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Lwów — Niedziel dnia 16 Lipca. 


Rok 1905. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu s datą dnia 
następnego. 

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 


w kraju i Austryi gó; 2 k. 20 h. 
w Niemczech . Ca » 
w innych Państwach . - 4» — » 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić równoczuśnie z żądą- 
niem zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k, 


Numer kosztuje wa Lwowie . . 
na prowincyi . . 
Numera z poprzednich dni pa 20 h, 
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stwno gałobnych, pogrzebach, opisy ucs 
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"Rokowania pokojowe. JĘZ bie Sachalin, „Juk vaozej skale mio tyle muun zabu Hys piki owe. 


wznosi się tam okazały gmach zarządu mary- 
narki. W tym pałacu będą rokowali o pokój 
delegaci rosyjscy z japońskimi. Będą mieli 
świeże morskie powietrze, ciszę i spokój, — sie- 
lankę wsi i wygody wielkiego świata, bo sam 
Portsmouth i cały brzeg morski po obu jego 
stronach, to amerykańska Riviera Amerykań- 
ska, a więc tak bajecznie droga, że tylko mi- 
liarderzy mogą tam spędzać skwarną część 
lata w swych nababowych pałacach, z których 
sią składają miasteczka Newcastle, Rey Beach, 
ampton Beach i sam Portsmouth. Na moście, 
łączącym wysepkę Admiralicyi z lądem, stanie 
warta, aby nikogo nie wpuszczać do owej 
świątyni, w której będą się odbywały miste- 
rye, mające zakląć wojnę, a sprowadzić pokój. 
Lecz chociaż te rokowania będą się toczyły w 
Portsmouth, otrzymają one nazwę konferencyi 
waszyngtońskiej, aby z nazwą stolicy Stanów 
Zjednoczonych było związane wspomnienie 
sprawy, stojącej na wielkim przełomie dziejów. 
Japońscy delegaci przybędą 23 b. m., rosyjscy 
28-ego, zaraz się udadzą z wizytą do Roose- 
velta, a w sierpniu rozpoczną układy. Jak one 
wypadną ? Czy będą bardzo prędko zerwane, 
jak mniemano dotąd, czy też szybko się poto- 
czą ku pomyślnemu końcowi, jak zaczęto wie- 
rzyć teraz, gdy nadeszła z Petersburga wiado- 
mosó, Że przeciwnikowi pokoju hrabiemu Mu- 
rawjewowi car powiedział: „Ależ pan źle wy- 
gląda! Widocznie pan chory | To już lepiej, 
żebyś nie jechał! „Utrzymują, że stronnictwo 
wojenne umyślnie przeforsowało zamianowanie 
hr. Murawjówa pełnomocnikiem, żeby się ro- 
kowania rozbiły, ale że potem minister spraw 
zagranicznych hr. Lamsdorff przekonał cara o 
konieczności wycofania się z wojny i o potrze- 
bie zamianowania w tym celu pełnomocni- 
kiem p. Wittego. Być może, iż tak było, bo w 
dziennikach stronnictwa militarnego pojawiły 
się dowodzenia, że p Witte zupełnie się nie 
nadaje na pełnomocnika, raz dlatego, że jest 
z pochodzenia Niemoem, a więo nie rozumie 
rosyjskiej duszy, — jak gdyby ona była tu na 
to potrzebna! — powtóre dlatego, że jest na- 
miętnzym zwolennikiem pokoju, zatam-człowie- 
kiem nie bezstroanym, i w końcu z tego po 
wodu, że dobrze mówi tylko po niemieeku, po 
francusku niewiele, a po angielsku nic. W ro- 
syjskich dziennikach donośnie rozlegały się 
odgłosy zakulisowej walki o to, czy p. Witte 
mą być pełnomocnikiem, czy też nie. Zalecano 
aby jako pełnomocnik pojechał tylko baron 
Eor, który także jest z pochodzenia Niem- 
cem, ale mu nikt nie odmawia znajomości To- 
syjskiej duszy, bo będąc posłem w Japonii, nie 
przeszkodził Plehwemu, Aleksiejewowi i Bez- 
obrazowowi doprowadzić do wojny. Lecz te 
zakulisowe walki i ich dziennikarskie odgłosy 
teraz już ustaną, bo Goniec Ksądowy ogłosił 
nominacyę p. Wittego pełnomocnikiem. 

Oprócz osobistych dążności delegatów, 
wywrą wpływ na bieg rokowań także wypadki 
na widowni wojny. Zajęcie Sachalinu przez 
Japończyków rozgniewało Rosyan. Obliczają 
Oni, że ta wyspa przedstawia wartość 20 mi- 
liardów rubli, bo oprócz jej bogactw już wy- 
zyskiwanych, jak połów śledzi, łososi, fok i 
bobrów, oprócz niedźwiedzi bardzo cennych i 
gronostajów, oprócz znakomitych lasów, są je- 
szcze bogactwa niewyzyskiwane dotąd, chociaż 
znane: ogromne pokłady węgla, rudy żelaznej, 
a jest także złoto. Lecz nadto wszystko Sacha- 
lin ciągnie się długim pasmem tuż nieopodal 
lądu syberyjskiego i zamyka wyjazd z MSN 
dywostoku. Tylko trzy godziny drogi 
któregokolwiek punktu brzegu ERIT 
go na Sachalin, jasną więc jest rzeczą, 
że Japonia będzie zawsze stała na progu 
rosyjskich portów i nigdy nie da im się 


Na północ od Nowego Yorku, juź nieda- 
leko Kanai leży w Stanie New - Hampshire 
nadmorskie miasteczko Portsmouth, wielka o- 
stoja amerykańskiej floty wojennej. Na wy- 
sepce, połączonej z lądem długim mostem, 
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rozwinąć, jeżeli zabierze Sachalin. „Już raczej- 
by zagarnęła sobie Mandżuryę!* — ” wołają Ro- 
syanie. Nie pociesza ich nawet myśl, że Japo- 
nia dlatego zaokupowała Sachalin, aby nie żą- 
dać kontrybucyi, której płacenie upokarza. Po- 
wiadają oni, że kontrybucya jej się nie należy, 
bo dość tego, że zabrała 45 statków rosyjskich, 
że weżmie Port Artura i Dalny, a nad Koreą 
rozciągnie protektorat równy zaborowi. Głoszą 
oni, że do zaokupowania Sachalinu wybrano w 
Tokio moment psychologiczny, chwilę przed ro- 
kowaniami o pokój. Trzeba ten moment : tak 
rozumieć, że oto niech wie Rosya, iż tylko la- 
skę jej się robi, przystając na pokój i niech 
odrazu przyjmie podyktowane jej warunki, bo 
jeżeli rokowania spełzną na niczem, to jeszcze 
cała Syberya wschodnia będzie im zabrana, 
może aż po Bajkał. Jakże się pogodzić z ta- 
kiem zuchwalstwem, jak połknąć taką obrazę! 


Tek grzmią rosyjskie dzienniki — jedne 
dlatego, że naprawdę są za trwaniem wojny, 
inne — żeby rozżalić naród na czynownietwo, 
które doprowadziło Rosyę do takiego upoko- 
rzenia, 

Ale rząd, jak się zdaje, już się pogodził z 
twardą koniecznością. Są na to takie dowody : 
W Hamburgu najął 16 olbrzymich parowców 
niamieckiego Lloyda, aby popłynęły do Japo- 
nii po rosyjskich jeńców, zatem widocznie ra- 
chuje na rychły pokój. Jeńców japońskich, roz- 
lokowanych małemi grupami w miastach nad 
Wołgą, kazał powoli ściągać do Irkucka, co 
wskazuje, że się przygotowuje do oddania ich 
Japonii. Wreszcie ogłosił w Gońcu Reaądowym, 
że się zwija dyplomatyczna misya w Korei, a 
koreańskie poselstwo w Petersburgu. 

„Małym kamieniem na drodze do rokowań 
jest jeszcze Żądanie Chin, aby one były do- 
puszczone do układów, ponieważ będą się one 
toczyły o chińskie prowincye. Jeżeli, jak nie- 


którzy sądzą, taką myśl podsunęła Chinom Ro- 
sya, to można w tem widzieć chęć zasiania 
waśni między dwoma żdłtemi państwami. To 


samo ©znacza wystąpienie Chin, jeżeli — jsk 
inni się domyślają — zostało ono podszepnięte 
im przez Niemcy. Z tego ziarnka może z cza- 
sem cos być, ale na rokowania rosyjsko-japoń- 
skie nie wywrze WERKA 


Zatarg skandynawski. 


W Chrystyanii ogłoszono w dzienniku 
rządowym, że nieprawdziwe jest doniesienie, 
jakoby ministeryum poufnie zapytało księcia 
Karola duńskiego, czy nie zechce przyjąć nor- 
wezkiej korony, i że Norwegia się zbroi, aby 
orężem zakończyć rozpoczęte dzieło rozwiąza- 
nia unii. Powiedziano w tym komunikacie, że 
korona norwezka należy do dynastyi Berna- 
dottów, więc dopóki ona jej się nie zrzekła, 
dopóty Norwegia nie ma praw» wzywać na 
swój tron obcych książąt, a co do orężnego 
popierania słusznej sprawy, to byłoby to ubli- 
żeniem dla Szwedów, gdyby Norwegia choóby 
przez chwilę wątpiła w możliwość porozumie- 
nia ze szlachetnym sąsiednim narodem, z któ- 
rym pragnie żyć po bratersku, wspólnie się 
troszcząc o wspólną pomyślność. Jest to po- 
wiedziane bardzo ładnie i niezawodnie ukoi 
rozdrażnienie zarówno dynastyi, jak narodu 
szwedzkiego. 

W komisyi szwedzkiego riksdagu stron- 
nictwo środkowe, liberalne, postawiło następu- 
jące warunki pokojowego załatwienia zatargu 
i rozwiązania unii skandynawskiej, 

Oba państwa zrównają z ziemią wszelkie 
fortyfikacye na ich wspólnej granicy i nad nią 
nie będą trzymały wojsk więcej, niż wymaga 
służba policyjna. 

Obywatele obu państw korzystają ze swo- 
bodnego, bez żadnych paszportów i opłat, prze- 
jazdu przez granicę, a opłaty pocztowe będą 
takie, jak gdyby cała Skandynawia tworzyła 
jedno państwo. 

Każde państwo ustatiowi ało na towary 
zgodnie z traktatem handlowym, który będzie 
zawarty, lecz aby ludność ubogich północnych 
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droższej o wysokość ce pozostanie nadal wol- 
ny dowóz towarów mzbędnych do Życia w 
Norwiku dla Szwecyi,a w Ofocku dla Nor- 
wegii. 

Ani Szwecya, aniNorwegia nie będą się 
ubiegały w państwach zagranicznych o żadne 
przywileje polityczne Ib handlowe, wyraźnie 
szkodliwe dla jednegcz państw skandynaw- 
skich. 

Nastąpi uregaloynie 
dla jeleni północnych. -+ 

Wszystkie spory, wynikające z powyź- 
szych postanowień, jakież inne, które mogą 
powstać, będą zawsze rzstrzygane przez try- 
bunał rozjemczy. 

Aż do zupełnego ałatwienia zatargu i 
formalnego rozwiązania unii Norwegia będzie 
uiszczała swą zwykłą daninę na utrzymanie 
dworu, dyplomacyi i kosulatów handlowych. 

Do tego projektu sonnictwa środkowego 
dodał obóz ludowy nastoujące postanowienie: 

„Ponieważ wskutek rozaązania unii zmniejszy 
się lista cywilna króla, »rzeto Norwegia wy- 
płaci mu odpowiednią 'idemnizacye“. Przeciw 
temu wnioskowi, który bliża godności monar- 
chy, wystąpiło stronnstwo konserwatywne. 
Wódz jego p. Unger zaroiał, że „stać Szwedów 
na zapewnienie królowi odpowiedniego utrzy- 
mania!*. Ludowcy utzymywali jednak, że 
woale ich na to nie ste i że baronowie, jeżeli 
są tak hojni, mogą uupełnić listę oywilną 
z własnej kieszeni. Rozwinął się spór zupełnie 
niewłaściwy, po prostu mieszny, bo kiedy cho- 
dzi o rzecz tak ważną jak rozwiązanie unii, 
cóż znaczy taka drobpstka, jak trochę wię- 
ksza, lub trochę mniejsa lista cywilna ! Wszak- 
że, przystając w zasadze na rozwiązanie unii, 
przezto same przystają ludowcy na ponoszenie 
pełnych kosztów utrzymania dyplomacyi i kon- 
sulatów, na co dotychcas łożyły oba państwa. 
Kiedy się zgadzają dawmó co roku więcej parę 
milionów koron, to przicież nie zubożeją, do- 
rzuciwszy jeszcze kilkacziesiąt tysięcy. W do- 
datku nie ma żadnej wskazówki, że król za- 
żąda powiększenia listy cywilnej. Więc był to 
spór o brodę proroka. lecż właśnie dlatego, że 
był niewłaściwy, stał ię namiętnym i dopro- 
wadził do takiej rezoluyi ludowców : „Odracza 
się załatwienie sprawy do chwili, w której w 
Szwecyi i Norwegii naród wypowie o niej swe 
zdanie. W tym eslu powinno nastąpić rozwią- 
zanie szwadzkiego rjisdBgu i- norwcskicgo 
storthingu, poczem w obu państwach jednocze- 
śnie odbędą się powszechne wybory. W Nor- 
wegii przeprowadzi je inne ministeryum, a te- 
mu gabinetowi, które samowolnie zerwało unię, 
król da dymisyę. Jeżeli Norwegia na to przy- 
stanie, natenczas po wyborach zaczną się ukła- 
dy, 8 jeżeli one nie doprowadzą do porozumie- 
nia, wówczas spór powinien być oddany do za- 
łatwienia sądowi rozjemczemu*. 

Ta rezolucya zagwoździła obrady w ko- 
misyi i co dalej będzie, nie wiadomo. 


Korespondencye. 


Wiedeń 13 lipca. 
(Sensacyjne dzieło byłego prezesa gabinetu serb- 
skiego dra Georgewicza o ostatnich latach pano- 
wania Aleksandra I.) 


(y) W handlu księgarskim ukazała się 
właśnie spora książka niemiecka pod tytułem 
„Koniec Obrenowiczów* (Das Ende der Obre- 
novich), napisana przez byłego prezesa gabi- 
netu serbskiego dra Wladana Georgewicza, a 
zawierająca bardzo cenne dokumenty, odno- 
szące się do dziejów Serbii w latach od 1897 
do 1900, tj. w tym okresie, w którym autor 
tego dzieła stał na czele rządu w Serbii. Dr. 
Georgewicz opisuje obszernie usilne zabiegi 
swoje około uzdrowienia opłakanych stosunków 
serbskich i powiada całkiem otwarcie, że tylko 
intrygi rosyjskie udaremniły jego. pracę, Ro- 
sys bowiem widocznie nie chciała silnej Ser- 
bii. Tylko intrygom rosyjskim należy też 
przypisać małżeństwo króla Aleksandra z Dra- 


pery pastwisk 


dynastyi Obrenowiezów. 

Dr. Georgewioz oytuje w swem dziele 
cały szereg raportów, przesyłanych przez po- 
sła rosyjskiego w Belgradzie rządowi peters- 
burskiemu, a jakby obliczonych na to, by 
przekonać sfery decydujące nad Newą o ko- 
nieczności pozbycia się Obrenowiczów za ja- 
kąbądź cenę. Dragę nazywa Georgewicz wy- 
rażnie ajentką rządu rosyjskiego i dowodzi, 
że jeszcze w czasie, gdy nie była ona narze- 
czoną królewską, pełniła fuukcye szpiegowskie 
na rzecz Rosyi. 

Zupełnie nowe szczegóły podaje dr. Œe- 
orgewicz co do stosunku między Milanem a 
jego synem, królem Aleksandrem, w sprawie 
małżeństwa tego ostatniego z Dragą Maszy- 
nową. Przedewszystkiem przytacza dosłownie 
list, jaki Milan napisał swemu synowi na wia- 
domość, że car Mikołaj II gratulował jemu i 
Dradze z powodu ich zaręczyn. Owóż list ten 
Milana opiewa jak następuje: „Mój synu ko- 
chany! Pomimo najlepszej chęci, nie jestem 
w możności udzielenia mego zezwolenia na to 
niemożliwe małżeństwo, jakie masz zamiar 
zawrzeć. Dużo dopustów przetrwała i wytrzy- 
mała nasza dynastya, ale ten cios byłby dla 
niej najstraszliwszy i po 'nim nigdy już nie 
będzie ona mogła się podnieść. Powinieneś 
wiedzieć o tem, że przez to, co chcesz zrobić, 
wtrącasz Serbię w przepaść. Masz jeszcze 
czas, zastanów się więc dobrze. Jeżeli jednak, 
jak powiadasz, postanowienie twoje jest nie- 
zmienne, w takim razie nie pozostaje mi nio 
innego, jak modlić się do Boga za naszą 0j- 
czyznę; pierwszy zaś powitałbym ten rząd, 
któryby po takim lekkomyślnym kroku wypę- 
dził ciebie z kraju. Twój ojciec Milan“. Zacy- 
towawszy ten list, dodaje dr. Głeorgewicz, że 
w kilka dni później napisał Milan Aleksandro- 
wi w tej samej sprawie drugi list, w którym 
między innemi tak pisze: „Nawet zwykły 
wachmistrz, nie mówiąc już o poruczniku, nie 
powinien zawierać małżeństwa w ten sposób, 
jak je zawiera Jego Majestat, Najjaśniejszy 
Król Serbii“. 

W dalszym toku swej książki przytacza 
dr. Georgewicz rozmowę, jaką miał w r. 1900 
w Wiedniu z chorym królem Milanem, s w któ- 
rej Milan oświadczył mu, że ma w ręku pise- 
mne dowody, iż Aleksander z Dragą przemy- 
śliwał długo nad tem, w jakiby sposób sprzą- 
tnąć go ze Świata i że ostatni zamach wyko- 
nany w Belgradzie na Milana był obstalówany 
przez jego syna. Nawiązując do tego opowie- 
dział wówczas Milan Georgewiczowi następu- 
jącą historyę: „Gdy kochankę mego syna ujrza- 
łem razu pewnego na obiedzie galowym w ko- 
naku, nie posiadałem się z wściekłości i naza- 
jutrz powiedziałem z tego powodu synowi ostrą 
reprymendę, oświadczając, że nie chcę widzieć 
więcej na dworze królewskim takiej ladaczni- 
cy. Jakoż od tego czasu nie zapraszano więcej 
Dragi na obiady galowe, postarali się oni je- 
dnak w inny sposób o widywanie się ze sobą. 
Pewnego wieczora jachałem z synem w powo- 
zie na bal do posła niemieckiego. Zaledwie 
wyjechaliśmy z konaku, wpadło mi na myśl, 
zapytać Aleksandra: „Słuchajno, mam nadzieję, 
że twojej metresy nie będzie na balu*. Pytanie 
to zakłopotało widocznie Aleksandra, który też 
zmięszany rzekł mi: „Mój Boże, przecie poseł 
niemiecki nie jest moim ministrem, nie mogę 
więc żądać od niego, aby swoje zaproszenia 
układał tak, jak my sobie życzymy”. Nie na- 
myślając się ani chwili odpowiedziałem mu 
na to: „To znaczy, że ona tam będzie. Mój 
chłopcze, masz racyę, twierdząc, że nie możesz 
posłowi niemieckiemu rozkazywać stosować się 
do twoich życzeń, ale też tak samo nie możesz 
odemnie wymagać, bym szedł do domu, w któ- 
rym bywa twoja metresa. Bądź zdrów, ja wy- 
siadam i wracam do domu“. 

To rzekłszy, otworzyłem drzwiczki powo- 
zu i chciałem już woźnicy dać rozkaz, by sta- 
nął, Aleksander jednak chwycił mnie za ramię, 
począł okrywać pocałunkami i zaklinał, bym | 2 
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BBŁOSZEWIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż HausmanB 1. ©. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h, 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem ,, 6 h 
koresp prywatne e 8 h. 
Nadasłana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz a R albo je- 
RĀ miejsce 60 h. 
Beklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia as czole numeru 
na T e rojagżwi wiersz peti- 
towy . dh 
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! Długość dnia godzin 15 m. 24 


3 m, 46 Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


nie robił takiego skandalu wobec służby, wo- 
bec gwardzistów i oficera, jadącego koło po- 
wozu. Zarazem przyrzekł solennie, że już wię- 
cej nie będę widział tej kobiety. Wobec ta- 
kich zaklęć i tego przyrzeczenia ustąpilem i 
pojechałem na bal, zobaczywszy jednak pow 
tę kobietę, usunąłem się do fumoir'u i tam 
zostałem przez cały czas zabawy aż do o jo. 
zdu. Te sceny przekonały jego i ja, że ja będę 
nieprzezwyciężoną przeszkodą ich * połączenia 
się i dlatego postanowili koniecznie sprzątną” 
mnie ze świata”. 

Już na kmiertelnera łoża poleci! Milan 
spalić owe papiery, stanowiące dowód zbzodni- 
czych zamiarów Aleksandra i Dragi, na uwagę 
zaś Głeorgewicza, że w ten sposób zniszczone 
zostały cenne materyały do historyi Serbii, od- 
powiedział Milan z gorzkim uśmiechem: „Dla 
kogóż miałaby być pisana ta historya? Nie 
opłaci się jej pisać dla narodu, który zgodził 
się mieć taką Dragę swoją królową*. 

Oto krótki urywek z tego cennego dzieła. 
Roi się ono całe od podobnych scen i opiwów, 
a ma tem większą wagę, że pisał je człowiek, 
który brał czynny udział w tem wszystkiem, 
60 opvio. 


Imowa robotników budowlanych, 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Terażniejsza zmowa robotników budowla- 
nych zniewala członków: Stowarzyszenia bu- 
downiczych, jakoteż i Korporacyi majstrów mu- 
rarskich i ciesielskich, przedłożyć motywa, któ- 
re powodują pracodawców do nieuwzględnienia 
ars stawianych przez robotników budowla- 
nyo 

Główne żądania robotników streszczają się 
w następujących punktach : 

1) Ukrócenie czasu pracy; 2) podwyższe- 
nie dziennego wynagrodzenia; 8) czternasto- 
dniowe wypowiedzenie pracy; 4) przeniesienie 
biura pośrednictwa pracy, istniejącego przy 
Stowarzyszeniu budowniczych do Stowarzysze- 
nia czeladzi; 6) zniesienie na budowach prac 
akordowych. 

ad 1) Obeonie czas pracy trwa od godziny 
siódmej rano do godziny szóstej wieczór z 
przerwą 1'/, godzinną, zatem 9%, godzin, w 
rzeczywistości jednak potrąciwszy czas, jaki 
robotnicy marnują przez nóżziejsze rozpoczy- 
nanie a wcześniejsze kokczenie roboty, oreg na 
przekąski przedpołudniem i popołudniu, prasa 
trwa zaledwie ośm i pół do dziewięciu godzin. 
Dalsze zatem ukrócenie godzin pracy, wobec 
krótkiego w naszym klimacie sezonu budowla - 
nego, byłoby połączone z mniejszą wydatnością 
pracy i postępu w robotach budowlanych, a 
tem samem spowodowałoby znaczne podrożenie 
budowy. Dla przykładu dodajeray, że w Wie- 
dniu czas pracy trwa dziewięć i pół godzin, 
we wszystkich zaś innych wielkich miastach 
długość dnia roboczego wynosi 10 godzin. 

ad 2) Obecne dzienne wynagrodzenie wy- 
nosi, w myśl ugody z roku 1902 dla murarzy 
minimum 3 kor., a dochodzi do 4 kor. 50 hb., 
dla cieśli minimum 2 kor. 60 hal., a dochodzi 
do 8 kor. 30 h., dla pomocnika 1 kor. 80 hal. 
do 2 kor., dla kobiety 1 kor. 20 hal. do 1 kor. 
30 halerzy. 

Tu zauważyć musimy, że wobec bardzo 
małej liczby czeladzi odpowiednio ukwalifiko- 
wanej i do pracy chętnej, płace te minimalne 
są po największej części wyższe, aniżeli rzeczy- 
wista wartość dokonanej pracy. Następnie wo- 
bec coraz mniejszej wydatności pracy i zaniku 
u czeladzi wszelkiego poczucia sumiennego speł- 
niania przyjętych obowiązków wobec swego 
pracodawcy, płace dzienne robotnika przenoszą 
znacznie wysokość kosztów robocizny, jakie 
budowniczy przy sporządzeniu kosztorysu wsta- 
wiać może do kalkulacyi; a jake przykład po- 


-I dajemy: że murarz średniej wydatności pracy, 


mogący w ciągu dnia bez uszczerbku dla swe- 
go zdrowia przerobić sześóset do siedmiuset ce- 
gieł, obecnie przerabia przy zwykłym murze 
200 do 800 cegieł, to jest, że wydatność jego 


62) 
GQ. ROVETTA. 


PANIENKA 


(La Signorina) 


Powieść 
Przekład z włosieiego. 


(Ciąg dalszy). 


Franciszek pogłaskał psy, a przeprosiwszy 
panią Eugenię za to hałaśliwe najście, przej- 
rzał w pośpiech pocztę, nie przyjrzawszy 
się nawet, 00 zawiera. 

Helena ściągnęła chmurnie brwi, ale na- 
tychmiast wypogodziła twarz. Rzuciła okiem 
na paczkę i zobaczyła wszystko. Były dzien- 
niki, listy... nie było jednak tego listu, które- 
go się obawiała. Była to sama korespondencya 
handlowa, poznała to po kopertach. 

Helena znowu żartowała, śmiała się, 
szczęśliwa, jak dziecko i wnet zaprzyjaźniła 
się Z Flikiem i Flokiem, częstując ich cu- 
kierkami, cjiasteczkami, pocałunkami i pie- 
szcezotami. 

— Biedne psiny! — pomyślała sobie w du- 
chu, — Wydawały się takie brzydkie, ta- 
kie niedobre! A one biedne tęskniły za swoim 
Panem ! 

I nie pozwoliła na żaden sposób stróżowi 
zabrać psy ze sobą. 

— Powrócą potem z panem Franciszkiem. 

eraz zostaną tutaj i będą się ze mną bawiły. 


Chodź tu! Flik! Flok! Hop! hop! l 


— Jeżeli chcesz jeszcze cukru, trzeba ska. 
kaó. Hop! hop! 

W końcu Franciszek opuścił stary dwo- 
rek, spędziwszy przedtem dobrą godzinę na 
żegnaniu się z młodą panienką. Nazywał ją 
Lulu, maleńka Lulu, czarna Lulu, brzydka 
Lulu! A Helena przypadła do pani Eugenii 
i zamęczyła ją pieszczotami i pocałunkami, 
poczem ze śpiewem na ustach udała się do 
swego pokoju. 

To radość przepełnia jej serce; miłość 
błyszczy w jej wzroku, to młodociany wiek, 
pewny siebie i śmiały, wita życie pełne róż 
i słońca ! 

Zanim spuściła żaluzye, stanęła u okna i 
patrzyła długo w dal. 

— Nareszcie! — szepnęła do siebie. — Ach, 
nareszcie ! 

Willa była oświetlona, otwarta.. Nie 
wyglądała już jak więzienie! Był to pałac oza- 
rujący! Był to ogród przeoudny! 

Helena z zwrokiem utkwionym w willę, 
uśmiechała się do siebie: 

— Nie, nie! Ani do Szwajcaryi, ani do 
Zermatt! Pozostanie tutaj, bo ja tak chcę! 


Nazajutrz raniutko "Franciszek Roero przy- 
jechał konno pod balkonik starego dworku. 

— Dzień dobry, pani Eugenio! Dzień do- 
bry! — zawołał, spoglądając w okno Heleny, 
które już było otwarte. 

— Pani Egenio! Dzień dobry ! 

Helena się nie pokazała. Natomiast uka- 
się na balkonie mateczka całkiem ubrana, 


zała 


w czarnej sukni i białym stojącym kołnierzy- 
ku, starannie uczesana : 

— Dzień dobry, „panie Franciszku! Jakże 
się spało ? 

—- Doskonale! A ten leninszek, Luln ? 

Pani Eugenia b GA ty się z balkonu i 
spojrzała na okno pokoju Helenki. 

— Okno otwarte, więc musi już nie SPAĆ... 
Helenko ! 

— Lulu ! — zawołał z kolei Franciszek. 

Nikt się nie odezwał. Po chwili pani Eu- 

genia wydała okrzyk. Uuzuła, że ją ktoś 

pochwycił i całuje, a równocześnie ukazała się 
kształtna główka Heleny. 

— Brawo, panie Franciszku! Swemi po- 
chwałami i komplementami zawrócił pan gło- 
wę Pinelli. Siedzi już w kuchni medytując nad 
śniadaniem: risotto białe czy risotto żółte z 
wątróbkami ? Oto ważna kwestya! 

— Jakto? Mam dziś znowu przyjśó na 
śniadanie ? 

— Ma się rozumieć. 

Pani Eugenia bardzo rada była temu za- 
proszeniu; pośpieszyła wszakże z wyjaśnieniem 
rozkazującego tonu, w jaki to szalone dziewczę 
„ | zapraszało pana Franciszka. 

— Sprawi nam pan wielką przyjemność !... 
Dlaczego pan ma siedzieć samotnie w willi? 
Czyż pan i tutaj nie jesteś w swoim domu? 
Ułoży łyśmy przeto, że pan śniadanie i obiad 
będzie jadał codziennie w swoim starym domu. 

— Codziennie? Więc... nie mam już jechać 
do Szwajcaryi? 

W tej chwili koń stał całkiem spokojnie; 


Roero dotknął go z lekka ostrogą, żeby pohar- PS nakryć do stołu i sama też razem z 


cował MŚ, balkonem. 
odziennie nie można. Byłoby to nastrę- 
chem: 

— Qodzień, tak, jak mamusia powiedziała! 
A. proszę przyjść prędko... bo Pinella będzie w 
rozpaczy ! 

— Jak już powiedziałem, codziennie nie wy- 
pada I 

Koń się żachnął, lecz panienka się nie 
lękała. Domyśliła się, że to igraszka. 

— Tak, tak, codziennie, jak powiedziałam. 

— Ależ Helenko |... : i 

Pani Eugenia, jak zazwyczaj, chciała się 
okazać surową. 

— Tak się mówi do pana Franciszka ? 

— Do pana Franciszka mówi się: Ja tak 
chcę! 

$ Z temi słowy śliczna, ciemna główka gni- 
kła z balkonu. 

Punktualnie o jedenastej Roero stanął w 
progu jadalni, wystrojony, wyperfumowany, 
z wąsami wysoko podkręconemi, w białych ka- 
maszach, smukły i elegancki, o twarzy szczu- 
płej i bladej, wyglądał bardzo młodo. 

— Oto jestem! Mała Lulu powiedziała: 

„Chcę* i ja usłuchałem, nie chcąc się narazić 
na dąsy ! 

Tym razem Helena się zachowywała su- 
pełnie aktownie, Była spokojna, miła, skrzę- 
tna i uprzejma, jak przystało pannie "domu... 
Ubrana była w niebieską suknię pikową z wiel- 
kim, białym kołnierzem wykładanym i w ła- 


| dnej krawatce z czarnego jedwabiu. Pomogła 


Ludwiką podawała do stołu. 
Przy wetach przyrządziła, jak rawsze, 
porcyę dla Rolanda 1 zaniosła mu ją sama. 
Zaledwie tylko Helena wyszła, Ludwika 
zbliżyła się do pana Franciszka : 
Prawda, gdyby panienka była tylko o 
dwa pao wyższą, byłaby pięknością ! 

— I tak może zawrócić głowę!... Stosownie 
do naszej rozmowy, to jest, stosownie do zle- 
cenia pani, oznajmiam pani, pani Eugenio, że 
Nino Moro wyjechał wozoraj wieczór do Ca- 
salpo. Buduję w Casalpo. Kazałem przebudo- 
wać dwór i wznieść niektóre budynki. Posła- 
łem tam umyślnie Nina, żeby pilnował robót. 
Pozostanie tam, w Piemoncie, jak długo ze- 
chcę. Zbyt wysoko sięga ten nasz socyalista. 

Pani Eugenia westchnęła, litnjąc się nad 
biednym młodzieńcem : 

— Co się tyczy Helenki, chwała Bogu, od- 
zyskała napowrót swój dobry humor. Był to 
bezpodstawny strach ze strony Ludwiki, która 
ze zbytniej gorliwości widzi nawet to, czego 
nie ma. 

— Przepraszam panią, ja... 

Ludwika chciała się usprawiedliwić, w tej 
chwili jednak weszła Helena z „próźnym tale- 
rzem i rozmowa o Ninie Moro się urwała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 PRZEGLĄD dnia 16 Lipca 1905. 


Japończycy mają upodobanie do najdzi- 
waczniejszych kombinacyi kulinarnych. Jedzą 
kartofle z cukrem, a śliwki z solą. Jeśli chcą 
szczególnie uczcić gościa, częstują go plastrami 
surowej, żywcem pokrajanej ryby. Piwo ryżo- 
we, które przypomina nasze, ale niesłychanie 
rozwodnione, podawane jest w wielkich ilościach 
i na gorąco. Czujna służba za nic w swiecie 
nie dopuści, by napój ochłódł w kubku. 

Resztki posiłku i naczynia sprzątnięte, 
cudzoziemiec radby wyciągnąć się w łóżku. 


O m m m O AP a a 


"pracy nie dochodzi ani do połowy normalnej i 
fizycznie możebnej wydatności. 

Pracodawcy, uwzględniając trudniejsze wa- 
runki bytu z powodu panującej drożyzny, pod- 
wyższyli dzienną płacę robotnikom w ciągu 
ostatnich lat, a w ugodzie, jaką z delegatami 
robotników dnia 1-go lipca b. r. zawarli, przy- 
znali dla robotników, minimalną płacę pobiera- 
jących, dalsze podwyższenie o 10'/, do cen 
przyznanych ugodą z roku 1902 dla E ladzi, | 
nie są jednak w stanie podwyższenia tego za- | 


szkół średnich ujemnymi w jeszcze bardziej wzmc- | które uapełniać rozpoęto, oraz około 500 pa-l} 
żonej mierze. kietów, napełnionycidynamitem i nitroglice- | 
Patrząc z tego punktu widzenia na stan na-|ryną. Rewolucyoniśasiłowali wysadzić labo- 
szych szkół średnich, nie możemy się łudzić, by | ratoryum w powietrziale zamiar ten uniemo- 
jakikolwiek środek, zaaplikowany tylko z dziedziny | żliwiła policya. Pocas rewizyi, przeprowa- 
szkolnictwa, zmienił odrazu, gruntownie panujące | dzonej w tym domu,ano do policyi 5 strza- 
stosunki. Nikt rozumny nie myśli chyba o zamknię- |łów rewolwerowych.O0śm osób aresztowano, 
ciu wrót nauki przed coraz to szerszemi warstwami, | jeden z laborantów obrał sebie życie. 
garnącemi się do wyższej kultury. Można mówić o Moskwa. Mordoa Szuwałowa był da- 
tworzeniu różnych rodzajów s.kól, w miarę potrzeb | wniej nauczycielem y Petersburgu. Oświad- 
społeczeństwa, ale zbytecznem chyba podnosić, że | czył, iż należy do bowej organizacyi partyi 


płaskorzeżby: wiedza, pasterstwo i miłosierdzie. 
Kazalnica i obramowania są z alabastru, plasko- 
rzeżby wykonane w bronaie. Na przedzie kazal- 
nicy tablica z napisem : 

D. O. M. 

Izaak Mikołaj Issakowicz, arcybiskup metro- 
polita ormiański, ur. w r. 1824 w Łyścu, umar* 
29/IV 1901. Złotoustemu kaznodziei, obywatelowi 
przez wszystkich ukochanemu, wdzięczne społe- 
czeństwo stawia ten pomnik, a opatrując napisem, 
wieńczy starania, jakie za życia na epitafium obrał 


stosowywać do ogółu robotników ukwalifiko 
wanyc., ponieważ podwyższenie to, wobec wy- 
datności pracy, przewyższałoby wartość, jaką 
pracodawoy za robociznę murarską i ciesielską 
osiągnąć mogą. Z tych więc powodów pod- 
wyższenie płacy dziennej staje się niemo- 
żliwem. 

ad 8) Uzternastodniows wypowiedzenie 
pracy dla robotników dziennych nie ma do- 
tychczas nigdzie zastosowania. W Wiedniu 
naprzykład nie istnieje żadne wzajemne wy- 
powiedzenie, a jeżeli pracodawcy przyjęli 
w ugodzie z roku 1902 7-dniowe wypowie- 
dzenie pracy, to uczynili to tylko pod wra- 
żeniem wypadków, jakie w czerwcu tego ro- 
ku we Lwowie miały miejsce. Powody, jakie 
pracodawców zniewalają opierać się całą siłą 
temu żądaniu, są następujące: Pracodawca na 
budowie nie jest w stanie na 14 dui naprzód 
ocenió, czy ten lub ów robotnik za dni 14 
będzie mógł być zatrudnionym lub nie, zależy 
to bowiem od wielu przyczyn, od pracodawcy 
niezależnych ; robotnik, któremu robota wy- 
powiedzianą zostanie, albo opuszcza swego 
pracodawoę zaraz po wypowiedzeniu, lub też 
marnuje czas przez te 14 dni i wywiera demo- 
ralizujący wpływ na innych robotników, co 
znów wywołuje znaczne straty materyalne dla 
pracodawcy ; wreszcie robotnicy żądają dotrzy- 
mania przez pracodawców warunku wypowie- 
dzenia pracy, natomiast sami nigdy pracy nie 
wypowiadają, lecz opuszczają swego praco- 
dawoę kiedykolwiek i bez wypowiedzenia, 
wskutek czego pracodawcy częstokroć nara- 
żeni są na bardzo dotkliwe następstwa z po- 
wodu przyjętych na siebie zobowiązań. Po- 
nieważ już siedmiodniowe wypowiedzenie pra- 
cy jest warunkiem bardzo uciążliwym, przeto 
na 14-dniowe wypowiedzenie żadną miarą zgo- 
dzić się nie mogą. 

4) Przeniesienie biura pośrednictwa pracy 
do Zgromadzenia towarzyszy ma czysto socya- 
listyczną tendencyę; ponieważ wielu czeladzi 
nie solidaryzuje się z kierunkiem socyalisty- 
cznym i nie chce ulegać prądom z partyi wy- 
chodzącym, przeto posiadanie biura pośredni- 
etwa pracy przez wodzów socyalistycznej par- 
tyi ma służyć jako środek przymusowy do 
woiągania opornych do partyi, a to przez ęd- 
mawianie opornym dostarczenia im pracy. 
Przeciw tym dążeniom, tak we własnym inte- 
resie, jakoteż i w interesie czeladzi organiza- 
cyą socyalistyczną nieobjętej, muszą praco- 
dawoy zająć stanowisko odporne i nie zezwolić 
na przeniesienie biura pracy. 

ad 6) Roboty akordowe przy budowlach 
są w calym świecie praktykowane, a nawet 
robotnik chętny do pracy i zarobku stale się 
trzyma tego pracodawcy, u którego obok dzien- 
nego zarobku ma zabezpieczoną od czasu do 
czasu robotę akordową. Zniesienie akordu ma 
za cel przewleczenie postępu robót, nieokaza- 
nie na jaw, co robotnik, jak chce, może w ciągu 
dnia zdziałać, a zarazem dać większą sposo- 
bność znajdowania zarobku robotnikom o sła- 
bej kwalifikacyi i małej wydatności pracy, 
wreszcie zadość uczynić hasłom socyalisty- 
cznym, których rezultatem jest rozluźnienie 
stosunku między robotnikiem a pracodawcą. 
Alfred Kamienobrodzkt przew. stow. budownicz. 
Mazymilian Sspundrowski zast. przew. stow. maj. 


Co i o czem piszą, 

Bardzo trafne uwagi o stanie obecnym 
naszych szkół średnich czyni pan Wł. L. Ja- 
worski w krakowskim Czasie. W artykule pod 
tyt.: „Młodzież szkół średuich*, podnosi on na 
wstępie, że kwestya szkół średnich jest u nas 
słusznie zawsze uważana za niezałatwioną, cze- 
go dowodem są niezwykle żywe debaty wszę- 
dzie tam, gdzie się ją poruszy, ozy to na ja- 
kichś zgromadzeniach publicznych, czy to w 
Sejmie, czy w innem ciele autonomicznem, np. 
takiem, jak Rady miast Lwowa i Krakowa, 
które wysyłają delegatów do Rady szkolnej 
krajowej. Pan Jaworski, nawiązując do dy- 
skusyi w Radzie miasta Krakowa nad sprawo- 
zdaniem jej delegata do krajowej Rady szkol- 
nej profesora Jordana, wskazuje, iż stwierdzo- 
no w tej dyskusyi, co zresztą podniesiono i w 
innych debatach, że młodzież nasza cofa się 
wstecz pod względem intelektualnym i mo- 
ralnym. Przyznano z przykrością, że nie jest 
w tem bez winy nauczycielstwo, które oprócz 
innych stron ujemnych przedewszystkiem bin- 
rokratyzuje się. Omawiano wiele środków za- 
radczych. Bezwątpienia są one cennymi, po- 
zostaną jednak bezowocne, gdy miłością dla 
młodzieży nie będą natchnieni ci, którzy je 
stosują z tytułu swego obowiązku, tj. nauczy- 
ciele. Czy jednakże jest to jedyna strona 
kwestyi? Nie; jest i druga — oto przepeł- 
nienie szkół średnich, tuk gimnazyów klasy- 
cznych jak i szkół realnych. O fatalnych na- 
stępstwach tego przepełnienia, tak słusznie pi- 
sze pan Jaworski między innemi: 

Kto porówna dzisiejszą szkołę Średnią ze 
askołą z przed laty 40, 30, a nawet jeszcze 20, 
tego uderzą trzy charakterystyczne fakty: ilość 
uczniów wzrosła niesłychanie; bieda wśród uczniów 
jest regułą, nie wyjątkiem; wreszcie większość u- 
czniów, ogromna większość, pochodzi z warstw kul- 
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łudzi się, kto sądzi, że jakimikolwiek środkami za- 
tamuje tę olbrzymią falę, która zalewa nusze szko- 
ły, że powstrzyma pęd, rwący do góry społeczeń- 
stwo pełne sił, coraz to nowych, budzących się 
z uśpienia, Jeżeli zaś tąk jest, to lepszych rezulta- 
tów od raszej szkoły średniej spodziewać się mo- 
żemy w miarę wzrostu dobrobytu społeczeństwa 
z jednej strony, a głębszego wsiąknięcia kultury 
w szerokie warstwy z drugiej strony, Że zaś, na 
odwrót, i jedno i drugie zależne są od działania 
szkoły, przeto naturalną jest rzeczą, że to błędne 
na pozór koło odbija się na nas okresem, pełnym 
niedomagań, bólu i cierpień. Tak zawsze i wszędzie 
było i jest w społeczeństwie, które z wiekowego 
zaniedbania podnosi się i pragnie inne dogonić. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. Urzędnicy i robotnicy kolei 
warszawsko-wiedeńskiej uchwalili jednogłośnie 
posługiwać się od 25 b. m. językiem polskim 
w służbie i domagać się umieszczenia wszę- 
dzie napisów polskich. Gdyby władze temu 
żądaniu odmówiły, wszyscy oficyaliści zawie- 
szą pracę. 

Warszawa. W tę niedzielę we wszyst- 
kich kościołach warszawskich odczyta ducho- 
wieństwo z ambon odezwę X. arcybiskupa Po- 
piela do młodzieży, aby zaniechała dalszego 
strejku szkolnego. 

Berlin. Z Warszawy donoszą tutaj: So- 
oyalistyczni żydzi z łodzi przybyli do Piotr- 
kowa i urządzili w Alei Aleksandrowskiej ma- 
nifestacyjny pochód z czerwonymi sztandarami. 
Piechota ich rozpędziła, przyczem kilka osób 
zraniono. Socyaliści zastrzelili na ulicy właści- 
ciela domu, Gutkinda. który kilku z nich de- 
nuncyował przed władzą. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Petersburg. Generał Liniewicz telegrafu- 
sprawozdania z dnia 12 
b. m., otrzymanego cd jenerała Jabunowa, je- 
den z naszych oddziałów w nocy z 10 na 11 
b. m. stoczył walkę na bagnety ze znaczniej- 
szemi silami nieprzyjacielskiemi między miej- 
scowościami Jeraną a Władymirówką. 

. 


Pewien oficer rosyjski, przybyły z placu 
boju, opowiada swoje wrażenia w sapaltach 


Nowosti. „Z najwyższem oburzeniem — pisze 
ów oficer — przypominam sobie to wszystko, 


co tam widziałem. Jeśli gdzie można poznać 
dokładnie rany naszej ojczyzny, to właśnie na 
wojnie. Ciemnota armii, kradzieże, nieporządki 
i brak wiary w rozpoczęte dzieło — to obraz 
obecnego położenia. 

Tylko w obozie wojennym można dokła- 
dnie ocenić, jak niski jest rozwój umysłowy 
naszych oficerów. Oni nietylko są najzupełniej 
ciemni w sprawach ogólnych, ale i wojenna 
sztuka jest dla nich terra incognita. Książka tre- 
ści wojennej jest dla nich rzeczą zupełnie obcą. 
Na służbie zapominają oni nawet to, czego się 
nauczyli w szkole junkierskiej — a zresztą i 
czego mogli się oni tam nauczyć? Oto przy- 
kład: pułkownik, z którym przypadkowo spo- 
tkałem się w drodze do Europy, prosił mnie, 
abym mu powiedział, co to są... ziemstwa. 

A oto przykład tego, jak oni się prowa- 
dzą: przyprowadzono do nas pięciu wziętych 
do niewoli oficerów japońskich i trzeba było 
obmyśleć dla nich pomieszczenie. Jeden z ofi- 
cerów bardzo słusznie wskazał w tym celu od- 
wach, lecz zarządzający odwachem sprzeciwił 
się temu. Według jego słów na odwachu znaj- 
dowali się oficerowie, których wstydby było 
pokazać wykształconym i dobrze wychowanym 
Japończykom. Jeden z nich był posadzony na 
odwachu za wstrętny postępek z kobietą pu- 
bliczną. Inny za to, że doróżkarzowi, którego 
trzymał pół dnia, zapłacił... 20 kop., przez co 
wywołał awanturą i bójkę. Trzeci odgryzł nos 
swemu towarzyszowi. Z obawy wstydu musiano 
więc zrezygnować z pomieszczenia Japończy- 
ków wśród takich oficerów rosyjskioh. 

Kradzieże i defraudacye są rzeczą tak 
zwykłą i normalną, że najmniejsze w tym 
względzie ograniczenie siebie jest już uważane 
za wielką szlachetność! Oto Go opowiadał o 
sobie pewien oficer, zarządzający transportami: 

— Widzę, przychodzi pociąg towarowy. Py- 
tam: co przywieziono? Mówią: jęczmień. Idę i 
dowiaduję się, że cena 60 kopiejek za pud, a 
według 1nstrukcyi można płacić do Í rub. 80 
kop. za pud. Rozumie wię, ża bez wahania ku- 
puję i odsyłam na miejsce przeznaczenia. 

— A jaką cenę podał pan „naczalstwu?* — 
spytał jeden ze słuchaczy. 

— Porachowałem skarbowi 11.000 rubli — 
z dumą oświadczył szczęśliwy dostawca. — Wy- 
padało to tylko po 1 rb. 20 kop. za pud, kiedy 
mogłem wystawić cenę o 60 kop. wyższą! (To 
znaczy, że „sumienny* oficer ukradł zamiast 
14.000 rubli tylko 7.0001). 

A jak muszą cierpieć żołnierze skutkiem 
najrozmaitszych kradzieży tego rodzaju. Wyje- 
żdżałem w maju i jeszcze widziałem żołnierzy 
w wojłokowych butach. Często można zobaczyć 
żołnierza na froncie w chińskim chałacie, w pan- 
toflach i t. p. 

Teraz już nie sekret, że w armii nie ma 
jedności, nie ma porządku, nie ma ducha! Od- 


Bocyalno-demokratyczj. Szuwałow oddawna 
już był umieszczony a liście osób, skazanych 
na śmierć. 

Odessa. 18 prwódców ostatnich tutej- 
szych rozruchów msbyó wkrótce ukaranych 
śmiercią na publiczny. placu w mieście. 80już 
powieszono w więzien. 

Petersburg. W rsenałach w Libawie i 
Odessie odkryto wicie kradzieże karabinów 
i nabojów. 

Odessa. Przed sędziami pokoju stanęło 
102 osoby pod zarzuta udziału w niepokojach 
w dniu 28 czerwca. Słziowie uwolnili 74 ob- 
winionych, a 78 zastzili na kilkutygodniowy 
areszt, przyczem odliono im dwutygodniowy 
areszt śledczy. Wyrc ten uważają za demon- 
stracyę przeciw rządci. 

Petersburg. Kily nieznany morderca 
wystrzelił trzy razy o Szuwałowa, Szuwałow 
padł na ziemię, wted petenci, znajdujący się 
jeszcze w sali, rznciliię na mordercę i zaczęli 
go kułakami okładać.edna z kobiet ukąsiła go 
nawet w rękę. Ona też przeszkodziła temu, 
aby nie popełnił sam'ójstwa, bo jak się zdaje, 
miał on ten zamiar. * 

Petersburg O zmordowanym w Moskwie 
Szuwałowie opowiadją, że żył w tak wielkiej 
zażyłości z carem, iźpo Petersburgu kursują 
fotografie amatorskiezdjęte przez jednego z 
wielkich książąt, a przedstawiające cara, gra- 
jącego w szachy z Suwałowem. To też utrzy- 
mują, że śmierć Szuałowa większe zrobiła na 
carze wrażenie, niż nierć W. ks. Sergiusza. 

Miarą reakcyjngo usposobienia, jakie pa- 
nuje teraz na dworzepetersburskim, może być 
ten fakt: Gubernatorirkucki przedłożył prośbę 
skazańców polityczrch, przebywających w 
gubernii irkuckiej, o ułaskawienie. Prośbę tę 
poparł od siebie uwag, że zachowują się oni 
bardzo przyzwoicie i:e zasługują na uwzglę- 
dnienie. Za to otrzymł z ministeryum nosa 


Hotele hpońskie. 


Japonia jest dz% aktualną. Wszystkie 
objawy życia japońsiego budzą powszechne 
zaciekawienie. Jak gdby po deszczu, ukazują 
się też wciąż książki, >dsłaniające nowe szcze- 
góły. Do bardziej intresujących należą prace 
p. Douglasa Sladena, który już poprzedniemi 
dziełami wyrobił sobie reputacyę gruntownego 
i subtelnego znawcy jaństwa mikada. 

To, które pojawib się obecnie nu półkach 
księgarskich (Queer "hings about Japan, Lon- 


don), zawiera wiele mteryału anegdotycznego. 


Rozdział, poświęcony hotelom japońskim, ob- 
fituje w spostrzeżenia i rady, 
humoru. 

Hotele w Japoniidadzą się przedewszyst> 
kiem podzielić na dwie kategorye: cudzoziem- 


skie i czysto japońskie. Pierwsze prowadzone 
są przez Europejczyków i urządzone na mo- 
dłę europejską. Japońszą w nich jest tylko 


służba. 


Wystarczy to wszakże, by madać im ce- 
chy odrębne. Służący japoński pragnie wszyst- 
ko robić na swój sposób. Charakter ma łago- 
dny i zarazem dziecinny. Nie umie chodzió. 
Potrafi tylko bieguć. Hałasu nie czyni, ponie- 
waż obuwia nie nosi. : Zna zazwyczaj tylko 
najpotrzebniejsze wyrazy angielskie. Ztąd czę- 
ste nieporozumienia. Lecz gniewać się na nie- 
go niepodobna, ponieważ usługujący Japończyk 
każdy dany mu rozkaz traktuje jako żart. 
Wogóle uważa cudzoziemca za człowieka, po- 
zbawionego rozumu, którego zachcenia trzeba 
wykonać, ale brać ich na seryo niepodobna. 
czego od niego zażądać. 
Robi wszystko według własnego uznania. Tak 
samo w domu waryatów potakują zawsze pa- 


Obiecuje wszystko, 


cyentom... 

Hotele, utrzymywane przez eudzoziem- 
ców, urządzone są po europejsku. Wy- 
jątek stanowią kąpiele. Wanny są drewnia- 


ne i wpuszczane w podłogę. Wyglądają jak 
+ Pod wanną mie- 
ści się bezpośrednio ognisko. Nieoględny po- 
dróżnik z łatwością może wypalić sobie ranę. 
Japończycy przytem są przyzwyczajeni kąpać 
się w ukropie. Europejczyk, który nie zazdro- 
ści czerwonej barwy ugotowanym homarom, 
powinien przedsiębrać wszystkie środki ostro- 


drewniany, otwarty grób. 


Źności, zanim wejdzie w Japonii do kąpieli, 


Zgoła inauzej przedstawiają się kotele ja- 
pońskie. Pod wspaniałymi dachami z czerwo- 


nej, palonej cegły — ściany z papieru. Zatrzy 


mujesz się przed drzwiami. Z wnętrza wypada 
gospodarz, gospodyni i cała służba. Wszyscy 
rzucają się na kolana, dotykają czołem ziemi 


i witają cię jak zbawicieła, 
Zapra'zają gościnnie. 
przeznaczonej ci komnaty i 
uczucia pewnego niepokoju. 
Nie można nawet powiedzieć: 


Wchodzisz 


wraz 


ne papierem, tylko po prostu papierowe, 


mieszkańców wsi lub miasteczka. 


Co się tyczy okien papierowych, to te już 
na pierwszy rzut oka różnią się stanowczo od 


niepozbawione 


do 
doznajesz 
Zupełne pustka. 
cztery kąty i 
piec piąty, bo piec jest zbytkiem, niezna- 
nym tym kraju. Jedyne umeblowanie stanowią 
maty, rozrzucone po podłodze. Ściany wyklejo- 
ne są papierem, jak w starej Europie? Przy- 
glądam się bliżej... Nie, ściany nie są wykłlejo- 
a 
przez wszystkie dziury patrzą ciekawe oczy 


Gdzie jest syp'alnia? Sypialnia — odpo- 
wiada uśmiechnięty służący — zaraz ją spro- 
wadzę. 

Wnet ściany zsuwają się ciaśniej, i przy- 
noszą ci grubą derkę wełnianą. Kto chce spać 
wygodnie, musi zażądać czterech lub pięciu 
„sypialni“... Umywalnię zastępuje studnia na 
powietrzu. Japończyk nie znosi rozlanej wody 
na swych matach. 

Trzeba zawsze żądać pokwitowanego ra- 
chunku. Albowiem zwykle sprawdza go prze- 
wodnik cudzoziemca, który tą gorliwością pra- 
gnie zasłużyć sobie na lepszy napiwek. Jeśli 
rachunek jest zbyt słony, przewodnik odsyła 
go do urzędu policyjnego. Policya rozprawia 
się z nieuczciwym gospodarzem i pobraną nad- 
wyżkę zwraca. Wogóle policya cieszy się 
w Japonii wielkim autorytetem. Prawda, że 
policyanci są prawdziwymi  dżentelmanami. 
Gdy samurai (szlachcie) zostanie bez majątku, 
zazwyczaj ma dwie drogi przed sobą: zostać 
dziennikarzem albo policyantem. (i, którzy 
mają skłonność do literatury, wybierają służbę 
w „szóstem mocarstwie*, ci, których nęci rze- 
miosło wojskowe, zapisują się do policyi. Cza- 
sem jednak wybierają trzecią karyerę: zostają 
służącymi hotelowymi. 


KRONIKA. 


Lwów 15 | pea. 


Wizytacya kanoniczna. X. arcybiskup Bil- 
czewski wyjechał na wizytacyę kanoniczną do De- 
latyna, gdzie go z radością wielką powitało całe 
miasto prz d bramą tryumfalną. Po krótkiej prze- 
mowie burmistrza, który z chlebem i solą wyszedł 
naprzeciw arcypasterza, przedstawieni zostali X, 
arcybiskupowi wybitniejsi urzędnicy miejscowi, po- 
czem X. arcybiskup z procesyą ruszył ku kościo- 
łowi, przed którym również ustawiono ozdobną bra- 
mę. Wśród orszaku szli w mundurach „Sokoli“ 
pod wodzą prezesa p. Wołoszczuka, cv nader miłe 
czyniło wrażenie, Na powitanie dostojnego gościa 
wyszli również: kanonik Drohomirecki, proboszcz 
ruskiej parafii, i przełożony zboru izraelickiego p, 
Piper. X. arcybiskupowi towarzyszył z Nadwórny 
starosta p, Marek, Z Delatyna wyjechał X. arcy- 
biskup na wizytacyę do kościółka w Łanczynie. 

Dyrektorem gimnazyum niemieckiego we 
Lwowie, w miejsce p. Wolffa, j rzechodrącego w 
stan spoczynku, zostaje prof. Ferdynand Bostel, 
przydzielony do ministerstwa oświaty w Wiedniu. 
W miejsce p. Bostla, powołanym będzie do mini- 
sterstwa oświaty prof. gimnazyum III w Krakowie, 
dr. Karol Opuszyński. 

Ze spraw naftowych. W Marysmpolu koło 
Gorlic odbyło się wczoraj walne zgromadzenie ga- 
licyjskiego karpackiego Towarzystwa naftowego 
pod przewodnictwem p. Augusta Gorayskiego. Spra- 
wozdanie stwierdza, że wskutek strejku w Bory- 
sławiu produkcya ropy zmniejszyła się o 300.000 
c. m, Na wniosek rady nadzorczej uchwalono roz- 
dzielić 10*/, dywidendę. 

* Z uniwersytetu wiedeńskiego. Konstanty 
i Jerzy hr. Dzieduszyc.y zdali z pomyślnym rezul- 
tatem pierwszy egzamin państwowy i mają zamiar 
po skończeniu studyów usiwersyteckich prewni- 
czych złożyć doktorat w tym uuiwarsytecie, 

Zjazd koleżeński maturzystów z r. 1865 
odbędzie się w Tarnopolu nieodwołalnie d. 19 lipca, 
na który wszystkich kolegów zzpraszają. 

Aleksander Barwiński, Adam Studziński. 

Poświęcenie fabryki Wczoraj rano odbyło 
się uroczyste poświęcenie fabryki organów p. Mie- 
czysława Janiszewskiego przy ul. Szpitalnej 1 86 
przy bardzo licznym udziale duchowieństwa, repre- 
zentacyi miasta, fachowych znawców i licznej pu- 
bliczności. Łącznie z poświęceniem fabryki odbyła 
się próba organów zbudowanych w stylu gotyckim 
dla kościoła OO. Karmelitów w Derżowie i wypa- 
dła ku zupełnemu zadowoleniu tak pod względem 
technicznego wykonaniu, jak doskonałej czystości 
i harmonii głosów. Przy zwiedzauiu fabryki i za- 
znajamianiu się ze stanem naszego przemysłu w tej 
gałęzi, z przykrością trzeba stwierdzić, że tak czę- 
ate zapotrzebowanie instrumentów kościelnych usku- 
tecznia się poza granicami kraju, pomijając zasłu- 
gujące na uznanie wytwory rodzimego przemysłu. 

Demonstracye robotników kolejowych 
w Stanisławowie. Z powoda nieudziełen'a niede- 
kretowanym robotnikom warsztatowym podwyżki 
po 20 h. dziennie, do jakiej oni roszezą scbie pra 
tensye, z tytułu, że taką samą nadwyżkę daję się 
co dwa lata robotnikom dekretowym, przyszło wczo- 
raj do demonstracyi w gmachu Dyrskcyi kolejo- 
wej w Stani.ławowie. Mianowicie robotnicy w liczbie 
około tysiąca osób opuścili warsztaty i udali się 
do gmachu Dyrekcyi, gdzie zajęli podwórze, scho- 
dy i wszystkie korytarze, poczem wydelegowali 
deputacyę do inżyniera Geyera, jako zastępcy dy 
rektora, P. Geyer odpowiedział, że podwyżki by- 
waj; przyznawane jedynie na wniosek naczelnietwa 
warsztatów, oraz, Że kredyty na ten cel nie są 
jeszcze w zupełności wyczerpane i jakaś szczupła 
liczba robotników, koło dwudziestu, będzie mogła 
jeszcze z podwyżek tych korzystać, należy jednak 
o nie podawać do ministerstwa kolejowego. 

Gdy deputaci wrócili od radzcy Geyera, ru- 
szył cały tłum pod pomnik Mickiewicza, skąd prze- 
mówił do zebranych na temat ich krzywd p. Adam 
Ludwig, wzywając do golidarnego trzymania się 
ogólnego austryackiego stowarzyszenia kolejarzy, 
która to organizacya zdolna jast wywalczyć nale- 


sobie był dostojny książę kościoła, gdy mawiał do 
swoich: Wyryjcie mi kiedyś na grobowym kamie- 
nin jedno krótkie zdanie: „Oto pasterz, który 
wielce miłował*. 

Uroczyste odsłonięcie pomnika odbędzie się 
w jesieni w czasie sesyi sejmowej, 

Z Celosseum. Dyrekcya Colosseum zawia- 
damia nas, że od dziś rozpoczyna „Sezon jedno 
aktówki polskiej“. Mianowicie dyrekcya zaangażo 
wała towarzystwo aktorskie, jako też zapewniła 
sobie gościnne występy wielu aktorów polskick 
i mą zamiar odtąd stale dawać nieznane jeszcze 
we Lwowie jednoaktówki. Dziś na pierwszy ogień 
pójdzie przerobiona z fracuskiego jednoaktowa. farsa 
pt. „Ona ma coś,..* 

Konkurs Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego. Zarząd Macierzy szkolnej dla Księ- 
stwa Cieszyńskiego rozpisuje niniejszem następu 
jące konkursy: 1) na posadę kierownika pięcio- 
klasowej prywatnej szkoły polskiej im. Ant. Osu- 
chowskiego w Polskiej Ostrawie; 2) na posadę 
nauczyciela prywatnej jednoklasowej szkoły pol- 
skiej w Dzieómorowicach; 4) na posadę kierownike 
prywatnej dwuklasowej szkoły polskiej w Zbytkach 
obok Niemieckiej Lutyni; 5) ne. posede nauczyciela 
tejże szkoły. | 

Do posad powyżej wymienionych przywiązane 
są pobory wedle ustawy szkolnej szląskiej z dnia 
6 listopada r. 1901, przyczem Macierz uwzględni 
zgodnie z tą ustawą lata służby przepędzone do- 
tychczas w zawodzi» nauczycielskim po egzaminie 
kwalifikacyjnym. 

Termin wnoszenia podań do zarządu Macierzy 
szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego do dnia 29 
lipca r. 1906. Podania mają być zaopatrzone w od- 
powiednie dokumenty. 

Wystawa drobiu, gołębi i królików odbę- 
dzie się w Jarosławiu w dniach 8, 9 i 10 wrze- 
nia, staraniem galicyjskiego Towarzystwa chowu 
drobiu. Zgłoszenia należy nadsyłać do 20 sierpnia. 
Wszelkich wyjaśnień udziela sekretaryat Towarzy- 
stwa: Jarosław, ul, Zielona l. 116, 

Konkursa rozpisują: Izba notaryalna we 
Lwowie na posadę notaryusza w Bołszowcach. Po- 
dania do 31 sierpnia, — Rada szkolna krajowa w 
Opawie na posadę rzeczywistego nauczyciela w 
gimnazyim w Cieszynie, dla języka polskiego i 
filologii klasycznej. Podania do 22 lipca. 

Stypendya na podróż naukową do Włoch 
i do Grecyi otrzymali: profesor czwartego gimna- 
zyum w Krakowie Karol Stach i profesor szkoły 
realnej w Tarnopolu Emil Terlecki. 

Ukonstytuowanie sekcyj Rady miejskiej. 


Sekcya III. (budownicza) wybrała przewodniczą- 
cym p. Ciuchcińskiego, a jego zastępcą p. Raw- 
skiego. Sekcya IV. (sanitarna): przewodniczący 


prof. Szpiiman, zastępcy : dr. Piesek i Stachiewicz, 
Sekcya V. (organizacyjna): przewodniczący dr 
Radziszewski, zastępcy: dr. Lenkiewicz i Próchnicki. 

Wyjazd dzieci na kolonie wakacyjne. Za- 
rząd główny Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie zawiadamia, że wyjazd uczniów przyjętych 
na kolonię wakacyjną w Hucie korostowsliej na- 
stąpi w piątek 24 b, m, z dworca głównego we 
Lwowie, o godzinie 730 rano. Uczniowie mają się 
zebrać w poczekalni klasy MT, o godzinie '/,S-ej 
wedle czasu miejskiego. 

Z Galicyjskiego Towarzystwa muzyczne 
go. Wczoraj odbyło się nudzwyczajne walne zgro- 
madzenie członków tego Tewarzystwa w sprawie 
budowy gmachu, który mieścić ma konserwatoryum 
wraz z biurami i salą koncertową. Obradom prze- 
wodniczył ks. Lubomirski. Sprawę tę referowal 
obszernie prof. Till. Owóż wydział Towarzystwa 
wnosi, aby na gruntach realności przy wl. Gho- 
rążczyzny pod l. 7, należących do Towarzystwa, 
zburzyć 'tojący obecnie stary dom jednopiętrowy, 
a na tem miejscu wybudować gmach o trzech 
piętrach, składający się z kamienicy frontowej i 
skrzydeł wewnętrznych. Kamienica frontowa będzie 
wynajmowana bądź na mieszkania prywatne, bądź 
na sklepy i biura, skrzydła zaś tylne będą mie- 
ściły konserwatoryum wraz z biurami i salę kou- 
certową., Koszta budowy wynosić będą około 450 
tysięcy koron. Towarzystwo nie posiada jeszcze o: 
becnie potrzebnych da budowy funduszów. Dlatego 
podjętym ma być w celu rozpoczęcin budowy fun 
dusz im Malinowskiego, złożony w Wydziale kra- 
jowym, & wynoszący 40,000 koron, która to suma 
gostanie zahipotekowanę na realności Towarzystwa. 

Nadto liczy Towarzystwo na- pożyczki w ban 
kach, które będą zaciągnięte w ciągu budowy, na 
subwencye i dobrowolne datki ze strony instytucyj 
i osób prywatnych. Dochód roczny z domu czyn- 
szowego obliczono na 39.000 koron. Plan budowy 
i kosztorys ułożył architekt p. Halicki. Budowa 
uskutecznioną będzie w tszech okresach. W pierw- 
szym wzniesie się gmach przeznaczony dla konser- 
watoryum, w drugim dom czynszowy, a w trzecim 
wykończone będzie skrzydło, mieszczące salę kon- 
certową. Z dniem 1 września 1906 r. rozpocznie 
konserwatoryum działalność swoją w nowym gma- 
chu. — Po dyskuszi, w której zabierali głos mię- 
dzy innymi pp. Tchórznicki, prof. Till i architekt 
Halicki, uchwalone zostały jednogłośnie wnioski 
wydziału, dotyczące budowy nowego gmachu galic. 
Towarzystwa muzycznego. 

Olbrzymia plama na słońcu. Obserwatorya 
astronomiczne donoszą, że we wtorek rano, dnia 
11 b. m spostrzeżono na wschodniej połowie tar- 
czy słonecznej olbrzymią plamę, mającą przeszło 
90.000 klm. w średnicy. Od dnia tego plama ta 
rośnie stale, Wiadomo, ża plamy słoneczna bywają 
na słońcu zwykle w tych latach, które nu ziemi 


turalnie nisko stojących. 

Fakt pierwszy, nadmierna ilość uczniów w kla- 
sie, sprawia, że nauka bardzo wielu przedmiotów 
jest prostą parodyą, a o wpływie nauczycieli na 
młodzież poza szkołą, z czysto fizycznego powodu, 
nie może być mowy. Bieda, pusty żołądek, a wy- 
rażenie to nie jest przesadą, ale oczywistą pra- 
wdą, wyklucza chyba również z naturalnych po- 
wodów odpowiednie korzystanie a nauki. Fakt 
trzeci wreszcie sprawia, że nie ci, którzy z domu 
przynoszą wyższą kulturę, podnoszą resztę kole- 


odznaczają się wielkimi upałami, 

Do teatru lwowskiego przybywa od jesieni 
córka M. Konopnickiej p. Laura Pytlińska, która 
występami swymi w Warszawie zwróciła na sie- 
bie ogólną uwagę, 

Nowa trupa dramatyczna P. Wanda Sie 
maszkowA tworzy towarzystwo dramatyczne, z któ- 
rem zamierza udać się na szereg przedstawień w 
róśnych miastach cesarstwa rosyjskiego, począwszy 
od Petersburga. 

Samochody. Dyrekcya kolei państwowych 


żące im prawa. Następnie delegaci zdali sprawę 
z posłuchania u dyrektora Geyara, poczem wśród 
krzyków „hańba!“ ruszyli robotnicy na kolej, na- 
powrót do pracy warsztatowej. 

Pomnik $. p. X. arcybiskupa Issakowicza 
już jest ukończony i właśnie wczoraj komitet bu- 
dowy tego pomnika oddał go kapitule ormiańskiej 
w ręce infułąca X. Moszory, w obecności twórcy 
pomnika prof. Bełtowskiego. 

Pomnik, umieszczony po lewej stronie nawy 
| archikatedralnej, jest artystycznem naśladowaniem 


okien europejskich. Celem ich nie jest wcale 
wpuszczenie światła i zabezpieczenie od chło- 
dnego powietrza. Przeciwnie. Światło cedzi się 
przez nie w dozach mikroskopijnych, nato- 
miast wobec zimna nie stanowią żadnej ochro- 
ny. Przestaniesz wszakże na nie narzekać, gdy 
ałużący wniesie do pokoju hibałsi, dwa albo 
trzy rozpalone węgle na misce, pełnej popiołu. 
Teraz cieszysz się, że przez okno płynie świe- 
że powietrze. Przy hibałsż można wprawdzie 
rozgrzać końce palców ; zagorzeć można jeszcze 


dzi:ły wojskowe skłądają się z pstrych i ob 
cych sobie elementów. Tylko Suworin (redaktor 
Nowego Wremienia) może pisać o „wybor- 
nym“ duchu w armii. Bo jaki może być 
„duch“ przy zupełnym braku wiary w powo- 
dzenie, wobec przeświadczenia, że wojna jest 
bezwarunkowo przegrana ? 


Wypadki w Hosyi. 


Petersburg. Ogłoszony komunikat rządo- 


gów, ale przeciwnie, majoryzowani są przez wię- 
kszość, pod względem kultury, wyniesionej z domu, 
stojącą niżej. 

Obraz ten nie jest jednak jeszcze zupełnym. 
Starzy profesorowie, którzy sami wyszli z innej, 
dawnej szkoły, wymierają lub idą na wypoczy- 
nek ; młodsze ciało nauczycielskie rekrutuje się 
już z tych, którzy sami kształcili się w warun- 
kach, dopiero co odmalowanych, gorszych wielo- 
kroć od tych, wśród których działała starsza ge- 
neracya. Stan zaś ten czyni stosunki naszych | 


Znan 


wy donosi, że zajścia na Kaukazie, wywołane 
zostały przez partyę rewolucyjną, celem zakłó- 
cenia tutejszego życia ekonomicznego. Donosząc 
o szczegółach walki, wskazuje komunikat, że 
robotnicy rosyjscy w Tyflisie tworzą żywioł 
konserwatywny. Rewolucyoniści kilkakrotnie 
mordowali robotników rosyjskich. 

O ostatnich zamachach  dynamitowych 
w Tyflisie donosi Prawitelstwiennyj Wiestntk, że 
wykryto tam |laboratoryum bomb, w którem 
znaleziono 4 bomby, napełnione, 


| rm m a m m nz 


a Restauracye Pilzneńską 


dawniej 


T. NAJSA REK Rynek 17. 


24 takich,! 


latwiej. 


Cudzoziemiec jest przedmiotem nieustan- 
nych hołdów. Cieszy się jego osobą cały hotel, 
niby widokiem pierwszy raz ostrzyżonego pu- 


dla. Część Ściany usuwa się w tył i do nume 


ru wpada hufiec służących. Przynoszą herhatę 
japońską i japońskie ciasta. Podniebienie euro- 
pejskie nie może się z ich smakiem pogodzić. 
Gorzej będzie, gdy nadejdzie pora obiadowa. 


= 


ambony ormiańskiej. W płytkiej niszy bieleje wy- 
konana w kararyjskim marmurze półfigura każącego 
księcia kościoła, w stroju biskupim. Obraroowania 
ambony również w stylu ormiońskim wzorowane 
na starych psałterzach ormiańskich. Na łuku skle- 
pienia niszy, opartego na artystycznych pilastrach, 
widnieje napis w języku ormiańskim: „Badaroch 
yi ży hoki horach“ (Ofiarą dla Boga serce po- 
korne). Górną część obramowania, zakończonego 


Teraz rozpocznie się szereg prób, które nieraz | krzyżem, zdobią emblematy władzy arcybiskupiej. 


zamieniają się w tortury. 


Dół kazalnicy zdobią trzy wspaniałe alegoryczne 


in mm ama zo > 


ma podobno zamiar zaprowadzić samochody mię- 
dzy Starym Sączem a Szczawnicą. 

Wścieklizna u psów. Ponieważ tak we Lwo- 
wie, jak i w sąsiednich gminach poiawia się teraz 
dość ozęsto wścieklizna u psów, a wczesne rozpo- 
znanie tej choroby przyczynić się może do jej stłu- 
mienia i do zapobieżenia zarażeniu nią ludzi, prze- 
to fizykat miejski wydał następujące pouczenie o 
wściekliźnie : 

Wścieklizna jest chorobą zakaźną. Występuje 
najczęściej u paów, jakoteż u zwierząt im pokre- 


nearne evana sanm — —— 9 1 m M 


Zupełnie odnowiona wyborowa kuchnia pod własnym zarządem; obiady w abonamencie o 20, taniej znane 


z dobroci piwo pilzneńskie. O liczne odwiedziny uprasza 


JAKOB BECHTLOFF. 


wnych: u wilka i lisa; ulegają wściekliźnie jednak | man, którego obrazy pełne są zawsze poezyii fan- 


także inne zwierzęta, jak: konie, bydło, owce, ko- 


zy, koty, drób itp. Chorobie tej uledz może też i | presyę*, tudzież dekoracyjny „panneau“, przedsta- 
| wiający pianistkę panią Wandę Landowską. 


człowiek, 

Wścieklizna u psów, niesłusznie też i „wodo- 
wstrętem* zwana, szerzy się tylko przez pokąsanie 
zdrowych zwierząt przez wściekłe zwierzęta, Nigdy 
gam przez się piea nie może zachorować na wścia- 
kliznę. Jeden chory pies może zaszczepić wściekli- 
znę przez pokąsanie wielu innym psom lub zwie- 
rzętom, Każdy pies pokąsany przez psa wściekłego 
może uledz wściekliźnie; niesłusznem jest zatem 
twierdzenie, jakoby niektóre gatunki psów, jakoteż 
guki lub psy operowane nie ulegały tej chorobie. 
Jad wścieklieny znajduje się w ślinie chorego 
zwierzęcia i przy ukąszeniu lub też tylko niezna- 
cznem podrapaniu może wraz ze Śliną dostać się 
przez ranę do organizmu zdrowego zwierzęcia lub 
człowieka. Po upływie pewnego czasu — po kilku 
tygodniach, a czasem po soku dopiero — następuje 
wybuch choroby. 

Z objawów wścieklizny u psa najważniejsze 
są następujące: Najczęściej psy już w początkach 
choroby tracą apetyt, stają się ponurymi, mrukli- 
wymi, często niezwykle złośliwymi, są przytem obo- 
jętne i nieposłuszne; kryją się po kątach, nastę- 
pnie zaś uciekają z domu — jednak po kilkogo- 
dzinnej nieobecności nieraz dobrowolnie wracają do 
domu. Takie początkowe objawy choroby trwają 
zazwyczaj kilka dni, poczem psy przestają zupełnie 
przyjmować pożywienie, a natomiast gryzą chętnie 
i połykają zupełnie niejadalne przedmioty, jak sło- 
mę, drzewo, skórę, kamyki i t. p. Wówczas poja- 
wia się też u psów niezwykła chęć kąsania: rzu- 
cają się na inne zwierzęta, następnie na ludzi nie- 
znanych, a w końcu na znane sobie osoby i na 
własnego pana. W dalszym przebiegu choroby wy- 
stępuje porażenie mięśni do żucia (żwaczy) wsku- 
tek czego dolna Bzczęka zwisa i pies nie zamyka 
pyska. Wówczas pies toczy pianę z pyska. Nieo- 
słusznem jest twierdzenia, że pies wściekły czuje 
wstręt do wody, że nie może pić wody: pies wście- 
kły może pić wodę i inne płyny. Nieprawdziwem 
jest również twierdzenie, że wściekły pies biegnie 
zawsze prosto przed siebie, wsunąwszy ogon mię- 
dzy tylne łapy. Po upływie kilku dni od czasu 
pojawienia się pierwszych objawów choroby wystę- 
puje u psa osłabienie w krzyżach: pies zaczyna 
chwiać się na tylnych łapach, a w końcu wśród 
objawów zupełnego porażenia ginie. Prawie zawsze 
występuje u wściekłego psa zmiana głosu przy 
Szczekaniu: głos staje się szorstkim, chrapliwym, a 
Bzczekanie staje się podobnem do wycia przez to, 
że pies nie szczeka jak zwykle głosem ostro ury- 
wanym, lecz długo wytrzymuje jeden ton i kończy 
go wysokim dźwiękiem. Psy chore na wściekliznę 
chudną nader szybko. Rozpoznanie wścieklizny 
nie jest rzeczą łatwą — dlatego też powinien ka- 
żdy właściciel psa szukać bezzwłocznie rady wete- 
rynarza, ilekroć zauważy chorobowe oznaki, zwła- 
szczą w czasie, gdy w okolicy były stwierdzone 
przypadki wścieklizny. Weterynarz w każdym wy- 
padku uzasadnionego podejrzenia o wściekliznę ode- 
szlo psa do c. k. akademii, gdzie pies ten zostanie 
poddanym ścisłej naukowej obserwacyi. 

Nie wszyscy ludzie pokąsani przez psa wście- 
kłego zapadają na tę chorobę; nia ma jednak ža- 
dnych oznak, po których możnaby poznać, czy 
wszczepiony przy pokąsaniu zarazek wywoła cho- 
robę, lub też jej nie wywoła, Wiemy z doświad- 
czenia, że pokąsania są tem niebezpieczniejsze, im 
są głębsze i rozleglejsze zadane rany, jednak rany 
Silnie krwawiące są mniej niebezpieczne dlatego, 
że wypływająca z rany krew wyrzucić z niej mo- 
że zarazem i zarazek wścieklizny, Szczególnie nie- 
bezpieczne są zawsze rany twarzy. Rany powstałe 
wskutek podrapania pazurami są równie niebezpie- 
czne jak rany powstałe przez kąsanie, skoro tylko 
dostanie się do nich zarazek tkwiący w ślinie 
zwierzęcia. 

Pierwsza pomoc, której potrzebuje człowiek 
pokąsany przez psa wściekłego, polega przede- 
wszystkiem na o ile możności bezzwłocznem wypa- 
leniu rany zapomocą gorącego żelaza lub też przez 
pędzlowanie ran stężonym kwasem saletrzanym lub 
solnym. Wysysanie rany ustami jest niebezpie- 
cznem dla osoby ndzielającej tej pomocy pokąsa- 
nemu, możliwem jest bowiem zarażenie się wście- 
klizną przez małe nieraz ranki na wargach lub w 
jamie ustnej, 5 

Jako najskuteczniejszy Środek mogący zapo- 
biedz wybuchowi wściekliany u osób pokąsanych 
przez wściekłe psy podaje nam nauka ochronnego 
szczepienia podług metody Pasteura. Dla Galicyi 
istnieje zakład w Krakowie, będący własnością 
profesora Bujwida, który przeprowadza tą właśnie 
metodą leczenie osób pokąsanych przez psy Wście- 
kle. Do leczenia w tym zakładzie nie może jednak 
przyjętym zostać nikt bez urzędowego certyfikatu, 
stwierdzającego potrzebę leczenia. Osoby ubogie 
mogą uzyskać zniżenie o połowę ceny jazdy kolei 
trzecią klasą dla siebie i dla osoby towarzyszącej. 
Certyfikaty urzędowe wydaje fizykat miejski. 

Dr. Konrad Zawiłowski, znany nam i ze 
sceny lwowskiej i z estrady koncertowej, obecnie 
śpiewak opery wiedeńskiej, występował w ze- 
szłym tygodniu w czeskim teatrze narodowym 
w Pradze jako Eugieniusz Oniegin, jako Wolfram 
w „Tannhauserze* i Scarpia w „Tosce* i przyjęty 
był z uznaniem przez tamtejszą krytykę. Recenzent 
Politik pisał: „jego baryton jest miękki i sprę- 
Żżysty, równie dźwięczny w średnich i niższych 
pozycyach, zlekka tylko zabarwiony i o miłem 
brzmieniu. Jest to jeden z tych głosów, równie 
miękkich dla słuchu jak miękkim jest aksamit 
w dotyku i dlatego nazwanych aksamitnymi*. Pu- 
bliczność czeska przyjmowała naszego śpiewaka na- 
der sympatycznie, 

Polscy artyści w Salonie paryskim. Z Pa- 
ryża piszą: W Salonie Towarzystwa narodowego 
sztuk pięknych (dawniej Salon na polu Marsowem) 
naczelne miejsce zajmują portrety panny Olgi Bo 
znańskiej: sześć olejnych i jeden pastelowy. 
Wszystkie te płótna znamionuje finezya rysunku, 
niezwykła miękkość zarysów, słodkie zharmonizo- 
wanie tonów i pochwycenie tajemnic charakteru. 
Zawieszone obok siebie w sali dobrze oświetlonej 
malowidła naszej artystki stanowią jedną z najmil- 
Szych i najpiękniejszych grup salonu. 

Odmienny jest sposób malowania p. Myrtona 
Michalskiego, ucznia Carolusa Durana. Gdy u Bo- 
znańskiej tło i portret zlewają się niejako z sobą, 
gdy harmonia i spokój roztaczają się nad całością, 
na kształt obłoku, u Carolusa Durana, a co zatem 
idzie, u Myrtona Michalskiego portret waśni się 
niejako z tłem i odbija odeń silnymi zarysami, Ta 
sama różnica techniki w rysach twarzy. Gdy Bo: 
znańska godzi je i zespala, szukając w głębi du- 
Szy portretowanego owej łączni utajonej , skitowu- 
Jącej ze sobą najróżnorodniejsze części charakteru, 
Myrton Michalski uwydatnia znamiona najwybitniej- 
ze z taką intensywnością, że reszta zdaje się nie 
istnieć. W salonie bieżącym Myrton Michalski ma 
dwa portrety: „Dama ubrana czarno” i „Portret 

apitana C*. 

Utalentowana malarka, pani Melania Muter- 

milehowa dała również dwa portrety. Leon Kauf- 


tastyczności, wystawił nadzwyczaj efektowną „Im- 


Z innych artystów polskich wymienić nale» | 
ży: Gwozdeckiego z Warszawy, A. K»rrbowskiega , 


PRZEGLĄD =: dnia 16 Lipca 1908. 


P+ lud 
Część ekonomiczna. 
+ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
l4go lipca 1905 r. w Hali zbożowej. 
Pszenica biała 8.40—8.66, czerwona i żółta 
8 40— 8.65, żyto dworskie 7.00-—7.15, targ. 6.70 do 


p mapami 


San Sebastian. Dóroulede postanowił prze- 
nieść się do Barcelony, a stamtąd później do 
Genewy i Wiednia. Nie przyjmuje on ułaska- 
wienia, ale też nie odmawia wprost jego przy: 
jęcia, lecz zajmie stanowisko wyczekujące. 

Madryt. Były prezydent ministrów Villa- 


urodzonego w Paryżu, pannę Maryę Kożniewsłą 6.80. Jęczmień brow. 0.00—0.60, na krupy 8.50 do | yerda zachorował ciężko. 


z Warszawy i Jana Peskego. | 

Henryk Głlicenstein przysłał „ Rzymu biust 
mężczyzny. On i Edward Wittig reprezentują 
rzeźbę polską. Jest to bardzo mało, gdyż już w Pa- 
ryżu samym mamy dość rzeźbiarzy polskiej naro- | 


dowości. Wittig dał bronzowy posążek „Sfinks“ 
i gipsowy biust starca. A: P 
Drzeworytnictwo należy u uas do ni» leżą- 
cych odłogiem. Ośmieliła się jednak wejść na ten 
odłóg panna Irma Dutczyńska, Galicyanka, Z ta- 
lentem, który zasługuje na ży” 4 zachętę, wykonała 


czternaście drzeworytów. | Ta sama artystka spró- 
bowała bardzo szczęśliwie lotu w zakresie malar- 
stwa: salon posiada jeden jej obraz rodzajowy, nad- 
pisany „Ziajmująca lektura*, 

Trzy akwaforty dał Jan Peske. Młodemu 
artyście należy powinszować prób z dziedziny do- 
tąd przezeń nieuprawianej; godzi się jednakże Ły- 
czyć, aby i malowidła irapresyonistyczne i płei- 
nairowe, które wiele o nim wróżyły, nie zostały 
zaniedbanemi. 

. Na tem kończy się współudział polski w sa 
lonie „Narodowego Towarzystwa sztuk pięknych“. 

Z kolei. Zwraca się uwagę osób, wyjeżdżają- 
cych ze Lwowa do wód i na wakacye, że kasy o 
gobowe na dworcu głównym we Lwowie są otwar- 
te bez przerwy przoz całą dobę, że przeto można 
nabyć bilety do jazdy we wszystkich kierunkach 
nietylko przed samym odjazdem, lecz o dowolnej 
porze dnia, Oprócz tego urządzona jest sprzedaż 
biletów zwykłych i zeszytowych w miejskiem biu 
rze c. k, kolei państwowych we Lwowie (pasaż 
Hausmanna nr. 9), otwartem dla publiczności od 8 
rano do 9 wieczorem. Zaleca się tedy publiczności, 
celem zapobieżenia natłokowi przy kasach, przyby- 
wać wcześniej na dworzec i kupować bilety w tam- 
tejszych kasach w ciągu dnia, nie zaś przed samym 
odjazdem pociągów, albo też nabywać bilety w wyż 
wymienionem biurze miejskiem. 

Temperatura dnia 13 lipca o godz. 7 rana 
wynosiła: w Głalicyi zachodniej --19, we Lwowie 
+16, w Tarnopolu -|-16, w Czerniowcach --18, 
w Wiedniu +21, w Salcburgu -|-21, w Gracu -|-13, 
w Pradze -+ 20, w Tryeście-L25, w Abbazyi 4-24, 
w Raguzie -|26, w Budayposzcie -|-22, w Berlinie 
--18, w Hamburgu -|-17, w Monachium —--18, 
w Zurychu --19, w Genewie -|-21, w Lugano 
--22, w Anglii --18, w Paryżu +-18, w Biarritz 
--20, w Nizzy -|-28, w północnych Włoszech ---28, 
we Florencyi -|-24, w Rzymie -|-22, w Neapolu 
-|-24, w Palermo --25, w Madrycie —-22, w Sztokhol- 
mie --14, w Petersburga 4-14, w Wilnie -|-15, 
w Warszawie -|j-17, w Moskwie —-14, w Kijowie 
+16, w Odesie 4-21, w Serajewie --16, w Belgra- 
dzie +21, w Bukareszcie 22, w Sofii -|-23, w Kon- 
stantynopolu --24, w Atenach +27. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Des cze ini jacami w Czechach, w Niemczech, 
w Galicyi, w Skandynawii i w północnej Rosyi. 

Stan powietrze. WE k 7 taaa 18 R. w „w. 
„L 14 R. Par. 168. Spada, Pogoda, chwilami deszcz. 

Delikatne omówienie. 

Doktor (spoglądając na zegarek z niecierpli- 
wością tajoną). Przepraszam panią, ale mam czas 
zajęty. Podała mi pani już dosyć szczegółów o 
swoich symptomatach, Teraz poprosiłbym o język. 

Mąś. Maniu, pan doktor 
słyszeć, chce zobaczyć. 


nie chce go już 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Zemsta,“ komedya 
w 3 a. Aleksandra hr, Fredry (ojca). W nie- 
dzielę „Ludka*, krotochwila z francuskiego Piotra 
Vebera. — W poniedziałek teatr zamknięty. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 31 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 


nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 pop 


i 8 wieczorem. 


Literatura i sztuka. 
* J. Zangwill: Marzyciele Ghetta. Przekład 
z angielskiego Maryi Kreczowskiej. Z przedmową 
Wilhelma Feldmana. 
Brody 1905. 

Na karcie tytułowej widnieje nader piękna 
rycina, barwnie wykonana przez lwowskiego ma- 
larza p. Wilhelma Waschtla. Przedstawia ona za- 
kątek w dzielnicy żydowskiej, odgraniczonej od 
dzielnicy chrześcijańskiej owym słynnym drutem, 
wyciągniętym między dwoma słupami, który stano- 
wil zarazem dla żydów kres przechadzki w szabas, 
Na przedzie  illuatracyi znajduje się postać 
yda, w stroju średniowiecznym, z żółtą plamą 
u lewego ramienia, którą żydzi w wiekach śre- 
dnich na odzieży swej nosić musieli jako hańbiące 
znamię żydowstwa. Na twarzy żyda doskonale od- 
dany jest wyraz tchórzliwej nieufności, z jakim 
spogląda w stronę dzielnicy chrześcijańskiej. „Ma- 
rzyciele Ghetta*, to zbiór szkiców z życia sławnych 
żydów, jak Spinoza, Salomon Maimon, przyjaciel 
Kanta, w poglądach swych zbliżony do współcze- 
snego empiryzmu, Baal Szem, twórca sekty chasy- 
dów, i wreszcie Heine, poeta niemiecki. 

— Autor miał widocznie zamiar z danych, które 
historya dostarcza o tych postaciach, stworzyć 
artystyczny obraz ich dachowego życia. Szkice je- 
dnak zawarte w książce Zangwilla są pod wzglę 
dem psychologicznym, ideowym i artystycznym tak 
nikłe i ubogie, że po prostu ujmę przynoszą po- 
Btaciom, które autor pragnął otoczyć aureolą poezyi. 
Autor nie okazał dość siły twórczej, by materyał, 
zawarty w pismach tych reprezentantów żydowstwa, 
w zapiskach współczesnych, w ane dotach i t. å. 
przekuć na twory artystyczne. Zadowoli: się on 
tylko upstrzeniem nowelistycznem niektórych szcze- 
gółów z życia tych ludzi i niczem nie przyczynił 
Bię do rozświetlenia tajników duszy np. Spinozy ; 
lub Baal-Szema, Dzieła Spinozy lepsze dają o nim 
pojęcie niż nowelka p. Zangwilla. Dzieło poetyckie, 
mające za bohatera myśliciela lub poetę, znanego 
ogółowi z prac jakichś, traci racyę bytu, jeśli nie 
daje czegoś więcej nadto, co zawarte jest w owych 
pracach i wiadomościach biograficznych. Prawie 
wszystko, co Zangwill kładzie w usta swych „ma- | 
rzycieli« należy już dziś do sfery inteligentnych | 
komunałów. A jednak „marzyciele* owi choć błą- 
dzili i wypowiadali nauki fałszywe, byli ludźmi | 
o niepospolitej siłe twórczej. Najsłabszym jest 
ostatni szkic: „W grobie materaców", ee 
wiający ostatnie chwile z życia Heinego. Przekład | 
na język polsk' jest udatny. | 
| 
| 


Nakładem Feliksa Westa. 


676, na paszę 6 25—6.50, owies 6.80-- 7.25. tatarka | 


8.10—8.60, kukurudza nowa 1.50—7.80, stara 8.16 
do 8-60, cing. nowa 0.00—0.00, stara 8 45 —9.00 
Groch Wiktorya 10.50— 11.30, zwykły 9.25-- 10.—, 
pastewny T75 — 9.25. Fasola cukrowa stara 17.00 
do 20.00, długa 12.50 do 13,00. Fasola krótka 
12.00—1250, Bobik 7.00 do 7.75. Siemię konopne 
12.60 do 13.00, Mat niebieski 23.00—26-—, szary 
22.— do 24—. Otręby pszenne 4.30—4.4/), otręby 
żytne 5.10—5.20. Mąka czerwona 65.30— 5,40, 
Ofagi 4.20 do 4:30. Słoma żytnia długa 2.50 do 
2.70. Siano zwyczajne stare 2.20 —3,00. Koniczy- 
na pastewna 3,40 do 3.80. Siano nowe 2.20—8.00. 
Soczewiea 16.— do 18.—. Rzepak zim. 11.25—12, —, 
Ceny notowane za 50 kg. 


zi 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU 


Denpeset pora: +. 

Wiedeń. Izba panów na wozorajszem po- 
siedzeniu po krótkiej dyskusyi przyjęła przed- 
łożenie rządowe w sprawie przekroczenia kre- 
dytu przy badowie kolei alpejskich, jakoteż 
kilka przedłożeń, uchwalonych przez Izbę po- 
selską. W dyskusyi nad kolejami alpejskiemi 
zabrał głos p. Jeiteles, dyrektor kolei półno- 
onej, i podniósł, iż uważa 4a dziwny ten fakt, 
że te przekroczenia kredytów wywołały tak 
wielkie wzburzenie, skoro przy uchwalaniu 
ustawy o owych kolejach, przyjętej z tak wiel- 
kim i niepojętym entuzyazmam, nie było pre- 
liminarza kosztów. Natomiast. przy ustawie o 
budowie dróg wodnych uchwalono preliminarz 
na 250 milionów kor. wydatku, a przecież nie 
można będzie rządowi zrobić zarzutu, jeśli po 
wyczerpaniu tej kwoty wyda jeszcze kolosalne 
sumy. Zie sprawy tej wynika, że zarząd budo- 
wy kolei w rękach państwa jest bardzo ko- 
sztowny i angażuje w wysokim stopniu finanse 
państwowe. 

Bar. Czedik, polemizując z wywodami po- 
przedniego mówoy, wykazuje, że kapitał pry- 
watny nie chce nigdy przystępować do budowy 
kolei trudnej i kosztownej, musi więc to czynić 
państwo. 

Berlin. Jutro nastąpi zjazd cesarza Wil- 
helma z królem Oskarem szwedzkim i ze 
szwedzkim następcą tronu. Zjazd ten nastąpi 
w zatoce Gefle, znajdującej się na północ od 
Stokholmu, mniej więcej na tej samej wysoko- 
śoi, eo Helsingfors w Finlandyi. Cesarz Wil- 
helm nie chciał w tym roku jechać do Nor- 
wegii. 

Paryż. Z okazyi święta narodowego od- 
była się wozoraj rewia wojskowa, na której 
był admirał angielski May. Po rewii odbyło 
się śniadanie wojskowe, w którem wzięli udział 
oficerowie bawiącej w Breście eskadry an- 
gielskiej. ` 

Przed południem liga patryotyczna jak 
corocznie urządziła demonstracyę pod statuą 
Strassburga. 

Depesze z prowincyi donoszą, że święto 
narodowe wszędzie obchodzono z wielkim en- 
tuzyazmem. We wszystkich miastach odbyły 
się parady wojskowe. Uroczystość miała prze- 
bieg spokejny. 

Bukareszt. Rumuńske Agency zaprzecza 
kategorycznie złośliwym wiadomościom w pra- 
sie zagranicznej, jakoby Rumunia przyjęła do 
swej armii kilku podoficerów z „Pożemkina*. 

Paryż. Pogłoski, rozszerzane ze strony 
nacyonalistycznej, jakoby minister wojny Bər- 
teaux miał podać się do dymisyi, są zupełnie 
nieprawdziwe. 


(Depesee poeułudmiowe/. 


Petersburg. W tych dniach przybywa ks. 
Światopełk-Mirski. Przyjazd jego jest w zwią- 
zku z poważnomi zmianami w sferach admini- 
stracyjnych. Przebywający zagranicą Pobiedo- 
noscew jest ciężko chory. Adra. Aleksiejew zu- 
pełnie porzuca służbę państwową. 

Paryż. Kierujący komitet Ligi patryotów 
otrzymał telegram z San Sebastian, donoszący, 
że Dóroulóde wzbrania się przybyć do Fran- 
cyi. Wyjedzie on jednak z San Sebastian i 
uda się gdzieindziej, 
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Warszawa. Z rozporządzenia oberpolie- 
majstra dwunastu lokatorów jednego z domów 
przy ul. Krochmalnej skazano w drodze admi- 
nistracyjnej na areszt policyjay jednomirsię- 
czny za zmuszanie właściciela domu do obni- 
żen ia komornego. 

Rozpuczął się w Warszawie strejk garba- 
rzy. Zastrejkowali też pracownicy wielkiej czę- 
ści lombardów prywatnych. Cukiernicy, ma- 
garze, szewcy, trwają przy strejku. 

Kraków. Statut, ułożony przez komisyę 
dla ożywienia ruchu podróżniczego, projektuje 
utworzenie krajowego Związku podróżniczego 
dla Galicyi; mają do niego należeć stale i mieć 
w nim swych delegatów : namiestnictwo, Wy- 
dział krajowy, dyrehcye kolei galicyjskich, To- 
warzystwo tatrzańskie, Towarzystwo dziennika- 
rzy polskich i Towarzystwo miłośników historyi 
i zabytków Krakowa. Do Związku należeć ma- 
ją także delegaci tych wszystkich miast i przed- 
siębiorstw, które opłacać będą roczną wkładkę 
powyżej 200 koron. Wszyscy inni członkowie, 
tak osoby prywatne, jak zbiorowe, płacące niż- 
szą wkładkę, wybierać mają 10 delegatów 

Warszawa. Na kolei wiedeńskiej rozpo- 
częto używać języka polskiego w koresponden- 
cyi wewnętrznej wydziałów : kancelarya i za- 
rząd, Wydział prawny, kancelarya finansowa, 
biuro taryfowe, buohalterya, kasa główna, 
kontrola osobowa, drukarnia biletów, szkoła te- 
chniczna i miejska, oraz ajentury. Co do zapro- 
wadzenia języka polskiego w biurach dyrekcyi 
technicznej, przedstawiciele ich na sesyach wy- 
razili swą przychylność. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 15 lipca. Z, br. Brunicki z 
Lubliniec. P Dąmbuska i W. Grenzo z Borysławia. 
W. Jurycyn z Kijowa. C. Żarska z Skwarzawy, 
J. Grunwald z Worochty. K. Chorbkowscy » Po- 
dola ros. A, Verschleisser ze Stanisławowa. A. 
Urich z Wiednia. A. Jełowicki z Szutrominiec. C. 
Wojcicki z Sambora. M. Majewski z Mikaliczyna, 
5. Stanowski z Ekaterynosławia. M. Czerwiński z 
Krakowa. Dr. W. Szpunar z Łańcuta. Dyr. L Srul 
z Krosna. Dr. J, Landesberg z Tarnopola, 


HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, p:l- 
eneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 
Przyjechali dnia 15 lipca. K. Leszczyński 

i F. Jaworek z Krakowa. T. Górski ze Lwowa. A. 
Lewicki z Kałusza, W. Buszyński ze Szczerca, A. 
Deloff z Warszawy. W. Maciejowski z Radziecho- 
wa. L. Grodzicka z Horodenki. B. Bóhmerwaldowie 
z Kopyczyniec. K. Sitte, H. Ziska, R. Kricz, F, 
Christ i A. Weiss z Wiednia. W. Stanisławowscy 
z Rosyi. B. Winnicki » Szczucina. B, Bursztyn z 
Sokala, A. Gretschel z Grobowy. J. Turzański z 
Jaworowa. J, Januśka z Ostrowy. Z. Gross z Ot- 
tyni. A. Jaworski z Rzeszowa, M. Sawczyński z 
Bełza, : 
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Nadesłane. 


BEutryks te nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teć one 
pa nią na ciebie žadnci odpowiedzialności. 


Wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po ręczniki naukowe Plato v. Reussne- 
ra do bardzo prędkiego i łatwego nauczania się obcych 
języków bos nanczyciela: Samouczek Polsko- 
Niemiecki, I-y kurs, XXIV-te wydanie, kor. 24 — 
Samouczek Polsko-Angielski, I-y turs, XII-te 
wydanie kor. 2:80. — O nadzwyczajnej łatwości, prakt: - 
czności, użytorzności i taniości $aąmouczków Reuss- 
nera, istniejących od r. I88Q, może świadcz; 6 prze- 
szło B00.00% zwolenników jego metody i przeszło 
2000 jego osobistych uczniów. 

Skład główny w Księgarni Polskiej Akade. 
micka 2a, we Lwowie. 


MARYENBAD Dr: St Benedykt Kwiatrowsk 


b. I asystent klin. chorób wewn. 
Uniw. Jag. ord jak lat poprzednich 
od 16 maja do końca września, 


Kaiserstrasse 
„Sładt Hamburg* 


Majątek | Pang chrzócjukę 


we wschodniej Galicyi 


korzystnie sprzeda, a xarasem spełni do 
niosły czyn obywatelski, kto przy pomo- 
cy pierwszorzędnej siły fachowej skolo- 
niznjego w całości, lub w części poimię- 


mieckiej 


s ładnem pismem, bieg 4 w polskiej i nie- 
kor'spondencyi, znającą poje- 
dyńczą buchhalieryę (oszukuję 5a do- 
brem "ynagrodzeniem. Niemieckie wła- 
snoręczuie pisana oferty przyjmuje biuro 
Sokołowskiego pod T. L. 


|PRAWO 


dzy ludność po:ską Bliskość Btacyi kole | 
jowej, rzym. kat. kościoła i kawałka lasu, 
bodaj w części budowlanego, połąd*na 


dworski Betorezczyzna p. Sarabor 


— -r_e 


| ee 


Pensyonat 


Udziela 


wytrawnych pedagogów 


oras 


Piszący 
Bliższych wiadomości udsieli; Obszar|jęcia za skromnem wynagrodzeniem od 
4-tej po roł. Post. rest. „Piszący*. 


dla nczniów szkół publicznych 
nibszych, średnich i wyższych; 
dla prywatystów i eksternistów, 
s s:ę 
zbiorowe dla do hodzących lub zaniedbujących się w neukach — i 
przygotowuje rię młodzież wogóle do wszystkich egzaminów przes 


Wojskowa szkoła przygotowawcza 


biegle na ma-zynie po- 
sgnkuje ubocznego za 


Prof. W. 


korepetycye 


Tylko krótki czas! 


Kraków, ul. Wolska 
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Rok założenia 1853. | 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 6 SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, oras 
monety itp, wypłaca wylosowane i płatne obligacye 
bez šainego potrącenia i po'eca 

Losy na spłaty miesięczne 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadszieja.*. Prenu- 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60. 
R M a im O T 

Budapeszt 15 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15:56—15'58, na kwiecień 
16:10 — 16:20; żyto na październik 1278—1280; 
owies na październik 11'42—11'44; xukurudza 
na lipiec 1528—156'30, na maj 1906 r. 1066— 
1068. — Rzepak ma sierpień 2480—2450. — 
Oferty na pszenicę: dostateczne. — Chęć ku- 
pna: mierna. — Usposobienie: spokojne. — Po- 
goda: zmienna. . 

Wiedeń 15 lipca. (Gielda towarowa). Gu- 
kier 21'30—21'40 (stale), na październik i gru- 
dzień 21:05—21'I5. Spirytus: 40':80—41'00 
(bez zmiany). — Nafta galicyjska bez zmiany. 

Tryest 156 lipca. Spirytus kontyngentowa- 
ny 13150, denaturowany 3200, eksportowy 
2150. Tendencya slaba. ` 

Berlin 15 lipca, (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty” au- 
stryackie 85:20. Spirytus 0000. 

Giełda południowa (godzine 12 minut 
Wiedeń 15 lipca. = 

Marki 11745, renta majowa 100'40, węgierska 
rente koronowa 96 70, akcye: austr. zakl. kredyt. 
658.00, węg. zakł, kred. 776 00, auglobanku 308,60, 
unionhbankn 540 00, bankverainn R50.25, landerbanku 
45000, kolei państw. 671*00, lombardy 8€ 25, akcve 
kolei Klbethal 448.50. fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 00000, alpiny 62746, Rima Muranyi 649 00, 
prag. Tow. żel. 0000,00, iosy tnreckie 14250. ruble 
268 25. Usposobienie: słabe. 
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Ruch pociągów kolejowych. 
ważny od ! maja 1905 według czasu środkowo - 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 130, 8.40'* 600, 8.50, 5.25, 9,50* 

Z Raeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30 7.2), 11.55 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 295, 7.0, 11.84 5.15, 
10 02*, 

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1 40, 6.10, 5 45, 8.10*, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Bekala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z 

Z 

Z 

Z 


europej- 


Sambora : 8.15, 1.50, 9.20*. 
tawocznego 7'29, 11:45, 10 50%. 
Tuchli 3:45 (od 1F,6 do 80/9). 
Bełzca 5:00. 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15*, 8,55, 6.35%, 11 00° 

Do Raessowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6-80, 1055, 9.00%, 

11.05*; z Podsamezu : 2.13, 6.43, 11.16,9.28*,11 24%. 

Oserniowiec: 2.51* 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 

Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.30*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58, 

Do Sambora : 8.00, 4.20, 10.55*. 

Kołomyi i Żydacowa : 5.50. 

Przemyśla, Chyrowa: 10.05% (od 1/5 do B't/9). 

Ławocznego 7.30, 255 6,25%, 

Bełsca 11.10. 

Pociągi lokalne 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Branchowia : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.5 , przedpołudniem, tylko w niedziele i rx. kat 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rs. 
kat, święta 8.05, 4 16 5.00, 74L*, 855* (od 45 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od !|5 dp 8uj9) 4.82, 8.45* (od 1415 
do 109) 2.25% (oł 14|5 do 10/9 w nied»ieie i awig- 
ta) 


Ze Śzozerca: 10.16” (od 1/6 do 10,9 w niedziele ! święta) 
Z Labienis W: 11 52* (od '4|5 do 10/9 w miedz i święta) 


Odchodzą ze Lwowa: 

De Brzuctoric: (od 14 mais do 10 września) 5.50*, 8.30, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 1290 po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. bwiętn) 2.10, 
E.20, 6.10: 7.80*, 7.55%, 

Do Janowa: 8.55, 9.15, (od 16 do B0j8) 1.85 (od 14|5 da 
709 w niedziele i ra. kań, Świeta). 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.56. 

Do Svczorca. 1.55 (od 1/6 áo 10/9 w niedzielę i święta) 

De Lubienia W.: 2.15 (od f< 5 do 10/3 w niedz. i święta) 

Do Rawy Ruskiej !1-15% (każdej niedzieli) 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowsne są literami 


tluste; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora 
noena bosy sie od god. 6 wieundr do 4 nan DH rana 


Krakowski Zaklad Witraży oszkleń artystycznych 


Fabryka mozaiki szklannej 


EKIELSKI i A. TUCH 
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-Qquva fə} od vjíq 
əla ozaznoj ADRIN 


Biuro informacyjne dla spraw wojskowych 
LOG Bi PIKAANACE BZ = (Etna grud fozog) 


p AC PT ATE A EAC O A M M A 


|  Księrarnia Spółki Wydawniczej Folskiej w Krakowie, 
poleca P EE TEN dzieła 
| 


STANISŁAWA KOŻŹMIANA 


„Podróże i Polityka” 


poświęcony stosunkom polsko-rosyjskim 
Treść: Z podróży do Kijowa. — Z pobytu w Warszawie. 
Zeszyt ten, który «tanowi dl- siebie całość, jest w tej chwili, ze wsglę- 
du na wypadki w Rosyi — aktualnością. Pr:edsta «ione jest w nim po- 
łożenie narodu polskiego w czasie naciska i prześladowania i wskazane są 
prądy w społeczeństwie rosyjskiem. które teraz wydobywają się na wierzch. 
Cena 3 Korony — Z przesyłką pocztową 3 kor. 35 h. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


F Ozdoba każdego pokoju! Wy Przy zwinięciu fabryki udało mi wę 
nabyć ve żę dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak że je- 
stem w możności aprze- 7 (z okenilla) po ©- 

dywan ścienny Gu": 


dać wsprpr ały 


xach jednaki, o Pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki 200 ctm. dłu. 
gi. o pewebnyab desaniach: Jew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc. 


po złr. 2.50 za zaliczką. "TĘ. 


Bzczesólnie poleca sig gdzie jest wilgqodne mieszkanie, giyż dywany te są grube 
N i nie przepuszczają wilgcoi. 
Piękne dywaniki przed łóżku 
HE" tylko po 70 et. sa sztukę. "SRG 


Pierwszy morurski dom Juliusz Hoitasch. Gódiig, A gł, o 


wysyłający towary 
Setki podzięk:wań i obntalunrów otrzymuję. Jeśli się nie padxje. przyjmuje sie 
Lapowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 


Mr. Karola Jakubowskiego h 


|- s WODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 
PROSZEK DO ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 


Główny skład w aptece pod węgierską koroną 


J. PIEPES - PORATYNŃNSKIEGO 


Lwów, pl. BRernardyński I. 1. 


Pełne przekonanie, że aptekarza Thierrego balsam 


i ceniyfolii maść 
wa wszystkich wewnętrznych cierpieniach, infinenzy, katarach, 
kurczach, różnorodnych zapaleniach osłavieniach, zabrrzeniach, 
w trawieniu, ranach, wyżarciach i obrażeniach ciała eto, wyro: 
bi każdemu przy zamówienin ba'samu, albo na specy*lna Ży- 
ozenie gratis nadesłana książeczka z tysiącami oryginalnych 
pism dziękczynnych jako domowy poradnik. 12 małych albo 6 
podwójnych flaszek balsamu kosztuje K. 5, 60 małych aibo 30 po- 

dwójnych flaszek K. 15. 
2 tygle centyfolii maści K. 360, franco razem z piczką Proszę 
adresować: A. Thierry in Pregrada bei Rohitsch. Naśladowcey i od- 
sprzedający falsyfikaty będą sądownie ścigani. Otrzymać można 
we wszystkich większych aptdkach we Lwowie i na prowincoyi 


Fotografia dla amatorów 


Uznane, znakomite przyrządy fotograficzne salonowe 
podróżne, nowe niezrównane momentalne ręczne przyrzą- 
dy, tudzież wszelkie fotograficzne przybory 

poleca 


A. MOLL 


c. k. nadwerny dostawca 


w Wiedniu, l. Tuchlauben 9. 


Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjęć amatorów 
Na żądanie wielki ilustrowany cennik. 


Specyalny wyrób 

parowych garniturów == 

=== młocarnianych 
Zmiwiarek systemi „Jones“ i „Cormick“ 


Siewniki rzedowe 


dwóch najdosko- ` 
nalszych systemów 
i wszelkie inne 
maszyny rolnicze 
damy na żądanie 
kupującym na 
próbę i wszelką 
gwarancyę za naj- 
lepsze rezultaty. 


Ceny niskie, 


Warunki spłaty do- 
godne. 


| 


FILIA 


pierwszej Przerowskiej fabryki maszyn i 
odlewarni żelaża 


ED. KOKORA 


LWÓW, ul. Grodecka 49. 


Rządowo Er uprawniona 
Fabryka wód mineralnych sztncznych | spęcyaln, leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św, Gertrudy i. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak po- 
lecone przez to Towarzystwo - 


Sp. 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińzkiej, Gieskib-. 

lerskiej, Belterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hamburg. Kis- 
singen, tudzież 

SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, śńelazistą, 

kwaśną, oraz normalne wody mineralne, s przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedał cząstkowa w aptekach i droguergach, -Cenniki na żądanie franco, 


Główny skład dia Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 


Halicka 5. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restanratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości, że najlepsza 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 


Nafiuła Toepier, ul. Trybunslska12 Łandsberger $. ul. Polnu. 
Adler M., piao Akademicki. tepaciński W., Rynek 87. 
Bauer, Hotel de Laus Makowski K. Krasickich. 
Bogen Hotel Warszawski. Nussenblatt H. ul. Grodecke, 52. 
Blasbölg 8. ul. Teatralna. 20. 
Breyvogel H. ul. Grodsiokich. 
Drucker J., nl. Gródecka. 
inhorn Gródecka. 
Fried Jakób, Rynek 18. 
Fisch, Leona Sapiehy. 
Fielscher A. ul. Grodecka Bi. 
Fränkel J. ul. Levna Sapiehy 
Fabian pasaż Mikolnscha. 
Finkelstein ul. Karola Ludwika. 
Garfunkel O. ul. Sykstuska. 
Griftel ui. Żółkiowska. 
Qrüss: W. ul. Leona Sapiehy 
Herold A., ul. Sykstnska 14. 
Heustein J. ul. Lenartowicza. 
Helilwig Edward, ul. Kopernika. 
Kawiarnia europejska ul. Ja- 
giellońska. 
Kantyna Cytadeli. 
A. Kell, ni. Kopernika. 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa 
Krelndler J., plac Bernardyński. 
Kanarienvogel A., Jagiellońska 16. | 
Kühi. MM. Grodecka 18. 
Lomel $8., ul. Gródacka 54. 
Ludwig J., ul. Krakowska 7. Zimet H. Każmierzowska, 
Lówenheck J:, ul. Trybunalska Zieliński Ormiańska 8. 


PY BOK OKOCIMSKI -Fq 


(porter krajowy). 
Toepier Naftuła ul. Trybunalska. Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 
Baczewski Z. pl. Halicki. Schapira S., Rynek. 
Główna zastępstwo i skład piwa beoskowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 
Telefon Nr, 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska rastauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

Jan Gótz, browar w Okocimie. 


dików ul. Halicka 10 

Fabian Pasaż Hausmana. 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Piośrowsk! J. ul. Ruska 10. 
Pochmaraki, Pasasch Mikolascha. 
Pencias Gródecka 

Rack Żółkiewska 80, 

Reich 8., Rynek. 


Rothberg A. ul. Kazimierzowska. 
Rudziński A. Restaurscya kolejowa. 
Rothberg M., ul. Gródacka (Bema). 
fiossignon ul. Pańska. 

Schapira S. Rynek. 

Schlecker ul. Pijarów (kantyna), 
Schall Sara, nl. Kazimierzowska 
Schwarzer Qsšiaš, ul. Grodecka 
Sokołowski Rynek. 

Slauber Hotel pański. 

Strauch M. ul. Grodecka 83. 
Tennenbaum J. Jagieiiońska 1. 6. 
Tomicki R. Rynek. 

Weissberg ul. Grodecka 
Waldbaum ul. Krakowska 25 
Zukiermann J., Zimorowicza 18. 


Radaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


—— 


"Isak Ostermann ul. Sykstuska 20 


PRZEGLĄD z dnia 16 lipca 1905. 


Drobne ogłoszeniz 


Folwark w Poborcach oddalony mi.ę 
od Lwowa stacya kolejowa w  misjsea 


obejmujący 81 morg. pola wra: » łąkami jrqpnnkKi tanie i trwałe, 


w dobrej glebie z budynkami gospodar- 
s jami jest do sprzad:nia zaras. Bliższa 
wiadomość Lwów, Zyczaków 1. 7,1. p'ętro. 

Przy ul. 29 


nicę. Obszar 800 sążni, frontu 20 metrów, 
oddalenie od stacyi tramwaju elektry- 
osnego przy ul. św. Teresy 150 metrów, 
kanał i wodociąg w miejscu era 1 sę- 
łuia 80 koron. Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela willi, ul. 29 Listopada 1. 28. 


CJ = 
Majątek 
6.500 morgów 8|4 lasowego wielka część 
rębnego, gorzelnia eto. Gleba przednia, 
komunikacya wyborna, dochód netto 80/, 


bardzo korzystne kupno, Gotówki potrze 
ba 5—610.000 kor. Pośrednictwo wyklu- 


czone. Zgłoszenia : „Sylwan“ biuro Plohna|| = 
L 


wów. 


Wyjazd na lato zbyłeczny! 


Wytworna willa z wielkim ogrodem w P 


najzdrowszej ozgáci miasta, wysoko i 
sucho położona, s pięknym i rozległym 
widokiem na okolico, o 7-miu pokojach 
z przynależnościami, stajnią i wozownią, 
w całości, lab w dwóch częściach ; 
Zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość u właścicielki: Lwów, Krzy 
żowa 52. 


Pierścionki 
Obrączki ślubne, szpilki bukieżowa, wszel- 
kie wyroby złote i srebrne poleca 


Franciszek Kwaśniew sl 


Plac Halicki 4. 
Przyjmuje wszelkie obstalunkiirepera _e. 


a 4 mA 
Dla pp. Studentów 
Poszukuje się kilku stnientów s zamo- 
Łniejszych domów na Btancyę we Liwo- 
wie. Znajdą oni staranną i troskliwą o- 
piekę pod każdym względem, orsz zdro- 


wy i dostatni wikt. Na żądanie naukajPolsko-Angielski kurs I-szy K. 2:24 


jązyka francuskiego i fortepianu. Zgłe- 


ł h 
szenia można wnos'ó do 15 sierpnia: Zo- Polsko-Rosyjski kurs I-szy K. 4-20, 


fla Stojowska Lisko, a później pod 


ż Nowość! 


listopada jest do|Hluśtawki dla dzieci zupełnie 
sprzedania parcela budowlana zod kamie-|bezpieczne w ksziałcie Koszów 


na porę letnią 


Przy- 
rządy gimnastyczne jako te: 
„kółkař, trapezy“ i t. p. 


i t. p. 
Krzesła leśne w wielkim wy- 
berze u firmy 


Alojzy Hübner, LNi 


Rynek |. 38. 


E. 


do bardzo prętxiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Języków, bez nauczyciela. 
zobjaśnieniem wymowy i kluczem, p. t. 


ROWE RY 


p NAJTANSZ & 


I NAJLEPSZE 
© | ZASTĘPSTWO 


>| PIELECKI 
LWÓW 


magazyn broni i rowerów. 


przegrzanej, nastręczające naj 


r Pompy i urządzenia 


SAMOCHODY 


Księgarnia Polska iT 


we Lwowie. ul. Akademicka 3, 
poteoa dzieła padagogiczne 


REUSSNERA 


konstrukcye żelazne, zakłady 
nia zapomocą pary, chłodnice 


AMOUGZEŃ: 


Poisko - Niemiecki Knrs I 
szy K. 2,10 — kura II-gi K. 4.80, 


Poisko-Franciuski kurs I-szy 
E. 8:60, kurs II-gi K. 960. 


k 


Odlewy metalowe i 
nych modeli, aż do wagi 500 
kurs II-gi K. 8-60 


kura II-gi K. 5'40 


tym samym adresem Lwów, ul. Zielona Amerykański Przewodnik z roz- 


liczba 9. 


Kamienica 


w najpryncypalniejszej części miasta, 
mająca jeszcze kilka iat wolnych, do 
sprzedania. Cens około 820.000 koron, w 
czem połowa 4%,-wego długn bankowe- 
go. Oferty przyjmuje kancelarya adwo- 
kata ulica Kopernika nr 12 wa Lwowie. 


Kurs do egzuaminu ludowego i wy- 


działowzgo rozpoczena się 
18 lipca Olga Filippi Leów, Zimoro- 
wicza l. 8. 
0000000000000000 

W sprawach losów prosimy sko- 
rzystaó z naszych usług. Aprzedajemy lo- 
sy także na spłaty miesięcane Losy ga 
stawione wykupujamy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy sażądać naszego kua- 
lendarsyka bankowego, który rozsyłamy 
bazpłatnie Kupno i sprzedaż afektów i mo: 
net. $chfiiiz i Chajes Dom bankowy 
wo Lwowie, pl. Maryaoki 2. 


5000000000000000060) Apoth 


Administrator dóbr 


Ogólnie i fachowo wykształcony z wiel- 
ką praktyką i doświadozeniem w sile 
wieku, bardzo pięknych i zaszczytnych 
świadestrach i -poleceriach posz :kuje 
posady za kaacyą 50.040, lub na tantye 
mę. Łaskawe zgłoszenia: „Administrator“ 
biuro Plohna, Liwów. 


DOM ZDROWIA 


Dr Saleckiego Kazimierza 


«wów, ul. Hausnera. 11. 
Nr. Telefonu 678. 
Adres dla depesz: Sanatoryum Bole- 
| cki, Lwów. 
Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarze potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych. 


DE O T 
Przeprowadzenia 


Wiedoñ. 


) |=: fJellinnk H 
w, Jagiellońska 29 
EBENA. 


Lwó 


Pat. wozy 6 i A metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła. 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


Jan Ihnatowi 
poleca niezawodne 4 wypróbowane 
środki do wytępienia owadów 
domowych 


mianowicie : 


F'enilin 
do wyniszozenia moli z aarodkami 
w sukniach, futrach i meblach. Fiakon 

1 K. 20 h. 


Ziółka antymolowe 
do przechowania fater. Pudełko 1 


E 
Papier antymolowy | 


ochrania od moli fatra, suknie, por- 
tyery; firanki i meble. Sztuka 6 h. 
Grylon 


wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, pru- 
saki i t. r. Flakon. 60 h, 


Mikoton 


niezawodny Środek do wytępienia plu- 
skiew. Flakon i K. 
Proszek perski 
do wygazbienia pobeł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 hb. Flakon 40i 80 h. 
Papier na muchy 
Sztuka 6 h. 

We Lwowie: Przy ulioy Bykstuskiej 
1 25, przy placu Maryackim 1. 11. 
W Krakowie: Sukiennice l. 20. 
W Przemyślu: ulica Franciszkańska 
1. 24. 


raówkami angielskiemi K. 180, Aparata dla gorzelń 


—__|letnich wzmuoniających kąpieli wanno- 
OOO wych i poleczią £o 


"| p~ 

jra wyr s 
gdyż istnieją liczne naśladowania. | 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 


| 


|Ed 


cam (Pierwszego Lzeskiego powszech- 


cz nego 


Zamówienia dla nas przyjmuje 


Laaa | i ha ma W PE PE WO A a i 


Wyciąg ten, który jest cał: 
kiem sgęszcz0nym rozczynem 
eteryczno-olejkowych, bala.. 
miozno-ływioznych substan- 
cyj świerku, nadaje się do 


lskorsre usilnie od 

przeszło %0 lat dis dzieci i dorosłych. 

Na 1 kąpiołt 8? h na 12 kąpieli 8 K., 
81 kąrieli 12 K. opłatnie, 


Główny skład 


JULIUS BITTNER 


kuk Hoflieferant 
eker in Reichenau (N. O) 
Żądać należy wyraźnie Bittne- 
obów z Reichenau (N. Ó) 


MM Mom MA A 
Pierkcionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stołowe 
(Urzędownie cechowar e) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach, oras wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


Europejski. 
YV YY 
> ENT 


as z 
Pi oarza szłotowogo Fizyka ślynny 


SŁUCHOWY 


Tylko prawdziwy 
Zezonydrkawkrośra 
siwą qfuchote 


KE 


siwa cza e 

hwyciekz uszu szumw uszach 
KOC iprzytępiony Słichnawet w 
i Fizyk” | wypadkach zadawnienia. 
UŚ) Do nabycia po Zak za Ha~- 

szkę wraz ze sposobem użycia Jedynie w aptece 


CBE 


9 A. „AŻ 

ward Kiein 
WE LWOWIE, 

ulica Kopernika 1. 24. 


cdxnaimia P. T. Publiczności, że z dniem 
1go lipia 1905 objął wyłączne sasta- 
p*two dla całej Galicyi. 


Akoyjnego Towarzystwa 
ubezpieczeń życiowych. 

wszelkich najnowszych systemów 

i POLECA 
w.ADAHSKE (mij Jirgen) 
Lwów, Akademicka 2, (Hotel George'a). 


STO RY I ŹALUZYE do okien, 
5 

NAJSTARSZA w kraju FABRYKA 
Oenniki ilustrowane gratia, 


Na nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 


Stowarzyszenia przemysł. ślusarzy, mechaników, rusznikarzy 
etc. odbytem na dniu 9, lipea b. r., w sali Stowarzyszenia 
rękodzielników „Gwiazda“ 


pod przewodnictwem przełożonego korporacyi p. Lauruka w obecności 
inspektora przemysłowego, przy udziale delegatów komisyi ugodowej, 
zawartą została pomiędzy majstrami a towarzyszami następująca ugoda : 

1. skróceńie dnia roboczego na 9'/, godzin; 

2. podwyższenie płacy dziennej o 109/,; 

3. majstrowi przy 5-ciu czeladnikach wolno trzymać 3 uczniów, 
zaś przy większej ilości ponad 5-ciu czeładników, wolno zatrudniać pe- 
wien '/, w stosunku do czeladników, a zaś maximum niemoże przekra- 
czaó 20 uczni; 

4. co do robót akordowych ma specyalnie do tego wybrana komi. 
sya, złożona z pp. pryncypałów, jakoteż towarzyszy wypracować cennik. 

Lwów, dnia 11 lipca 1908. 


jan Lauruk 
przełoż, 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Paklety à 1 kg 90 gr. | 


Prawdziwe tylko w pakietach z marką iwa. 


7 y 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


TA 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 


Ski w Ottynii 


wyrabia 


wyższą oszczędność w materyale opałowym. 


Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


pompowe. 


W oddziale l. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


|2 A k e 
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 


gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 


W oddziale III. Odlewarnia żelaza > metali, 


żelazne maszynowe i budowłane podług własnych i nadesła- 
0 kg. jednej sztuki. z 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen, zamieszkały we 
Lwowie ul. Zygmuntowska I. (l a I. 


Lamaren TĄ AA Pa MAE WA 


ma | 


STY 


Kto  przywyknął do picia ` 

Kakao, niech we własnym 

interesie spróbuje nową markę 
Jana Hoffa 


KANDOL-KAKAO 


które w skutek nieznacznej tylko 
zawartości tłuszczu nie przesz- 
kadza trawieniu, aprzeciwnie jest 
nader lekko strawnem. 
Kandol -Kakao 
posiada nad wszelkiemi 
innemi sortami Kakao tę 
wyższość decydującą, że 
przy najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku 
jest o wiele tańszem, a z po- 
wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 
pożywnem. 


AZ 


CZUMA 


ANAN 


Jedna próba użycia Kandol-Kakao wysta ażeby się stała 
do używania tegoż przyzwycznić. À 


Do nab nik we 
wszystkich han- 
dlach kolonial- 
nych | towarów 
mieszanych, 


414 » 50 » 


iaa N 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele sziamowe, 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne. 


Menumentalne budynki kąpielowe, wołociągi 
z górskich źródeł, kanalizacyć, elexiryczne o- 
świetlenie, miejsca do zabaw. tor do jazdy na 
kole, koncerty muzyki wojskowej, wycieczki 
w rumuńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie 
w bukowińskich Karpatach 
niedokrewnoświ, chorobach uuczyń krwiono- 
stacya kolejowa śnych i exsudatuch. Prospekty gratis. Leker- 
Przy zlewie reok Dorny i Złot?j skioh objaśnień udziela ra'ca ccsarski lekarz, 
Bystrzycy. c. k. kąpiel i źródeł, Or. Arthur Loebel. 


mA Z ZA A MD OE 


okolice ne wozach, koniach i tratwach. Nad- 
zwyczajne są skutki tych kąpieli prsy ner- 
wowych kobiecyvh i sercowych słabościach, 


razer eean- 


Ostrzeżenie. 


Ponieważ pośledniejsze piwa prowincyonalne bywają 
sprzedawane we flaszkach podobnych do naszych 
przeto raczy Szanowna P. T. Publiczność zwracać 
uwagę na firmę naszą wytłoczoną na naszych fla- 
= szkach, banderolach i korkach. === 


Lwowskie Tow. akcyjne browarów. 


